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Bartel przyjechał do Warszawy 


Pierwszy premjer rządów pomajowych zamieszkał u premjera Kościałkowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek | 
wieczorem przyjechał ze Lwowa b. 
premjer Bartel. P. Bartel zamieszkał 
u premjerostwa Kościałkowskich. 


Premjer Kościałkowski 
wyjeżdża do Budapesztu 


„Warszawa. (PAT.) Jak się do- 
wiadujemy, wyjazd p. premjera do 
Budapesztu nastąpi w ciągu dnia ju- 
trzejszego. W składzie delegacji oraz 
programie wizyty nie są przewidywa- 
ne żadne zmiany. 


Rewizja stosunku do prasy 
rządowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja „Express', wydarzenia w dniu 
ostatnim skłoniły czynniki rządowe 
de rewizji dotychczasowego stanu rze- 
, czy w dziedzinie prasowej, Chodzi 
przedewszystkiem o stosunek kół rzą- 
dowych do prasy t. zw. rządowej, któ- 
ra podjęła kampanię przeciwko polity- 
ce gabinetu premjera Kościałkowskie- 
go. (w) 


W Gdańsku o sytuacji w Polsce 

Gdańsk, 21. 4 — Wszystkie pi- 
sma gdańskie tylko dla czytelników 
swoich w Gdańsku zamieszczają od 
dwóch dni obszerne korespondencje o 
sytuacji w Polsce. Specjalnie omawia- 
ją one sprawę ostatniej konfiskaty 
„Gazety Polskiej“ w Warszawie oraz 
dymisyj wojewody Świtalskiego i płk. 
Matuszewskiego. 


Echa we Francji 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa 
warszawska podaje głosy pracy fran- 
cuskiej, która zajmuje się w obszer- 
nych depeszach, m. in. półurzędowej 
agencji Havasa sytuacją polityczną w 
Polsce. Prasa wyraża pogląd, iż róż- 
nice polityczne między t. zw. grupą 
pułkowników, a politykami, tworzą- 
cymi obecny gabinet, pogłębiają się. 
Celem pierwszych jest rządzenie poza 
partjami, celem drugich osiągnięcie 
współpracy z umiarkowanemi żywio- 


łami na prawicy i lewicy, a w dal- 
szym rozwoju wypadków reforma or- 
dynacji wyborczej. 

Po zajściach w Krakowie i Lwowie 
różnica poglądów pogłębia się, co zna- 
lazło swój wyraz m in. w konfiskacie 
„Gazety Polskiej“. 


Prasa francuska notuje pogłoski 
o zmianach w rządzie po 1 maja i o- 
mawia uchwały Federacji Zw. Obroń- 
ców Ojczyzny, zastanawiając się nad 
powodami nieobecności zarówno gen. 
Rydza-Śmigłego, jak gen. Sosnkow- 
skiego na tem posiedzeniu. 


Sensacyjne dymisie dygnitarzy 


Ustąpili ze swoich stanowisk wojewoda Świtalski i pik. Ma- 
tuszewski — Nominacja nowego wojewody krakowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Nastąpiła 
zmiana na stanowisku wojewody kra- 
kowskiego. Była ona przewidywana już 
od dwóch tygodni. Miejsce dr. Śwital- 


skiego ma zająć główny komendant 

policji gen. Kordjan Zamorski. 
Ustąpienie płk. Matuszewskiego ze 

stanowiska przewodniczącego komisji 


z) E gi 


Ty, 


— A propos Lwowa, co ty powiesz na to? 


— Nu, my jeszcze coś potrafimy. 
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oddłużeniowo-oszczędnościowej i samo= 
rządowej, istniejącej przy prezydjum 
Rady Ministrów, jest również przesą= 
dzone. Płk. Matuszewski sam zwrócił się 
do premjera o dymisję i otrzymał ją. 

Jak słychać, premjer Kościałkowski 
w ciągu dnia jutrzejszego ma wyje- 
chać do Budapesztu. (w) 


Warszawa. (Tel. wł.) Na stanowiska 
wojewody krakowskiego w miejsce dr: 
Świtalskiego powołany został dotych= 
czasowy komendant szkoły artylerji w 
Toruniu, płk. Gnoiński, który ukończył 
ostatnio osobny kurs administracyjny: 

W kołach politycznych szeroko ©- 
mawiają formę, w jakiej przeprowa= 
dzone zostało zwolnienie dr. Śwital- 
skiego. 


B. premjer Bartel 
przygotowuje deklarację 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak infor 
mują, podobno b. premjer Bartel, bi. 
wojewoda Borkowski oraz profesoro< 
wie politechniki lwowskiej: Nadolski, 
Kruczkowski i Sokolnicki zbierają 
podpisy pod deklarację, którą specjal- 
na delegacja zawiezie do Warszawy 
i przedłoży władzom centralnym. 


Ciekawy Anglik 
przyjeżdża do Poiski 


Warszawa. (Tel. wł.) W bieżą= 
cym tygodniu ma przybyć do Warszaw 
wy lord Marle, należący do Labour 
Party. Bada on sytuację wychodźców 
niemieckich, a z Polski uda się do So- 


wietów. (w) „Batory” 
ruszył na wycieczkę 


Warszawa. (PAT). Dnia 21 bm4 
zgodnie z zapowiedzianym terminem, 
nowy polski transatlantyk M. S. „Bar 
tory“ wyruszył na wycieczkę inaugu- 
racyjną „szlakiem Południa“, Trasa 
wycieczki biegnie z Triestu przez Du= 
brownik, Barcelonę, Casablankę, Ma- 
derę, Lizbonę, Londyn do Gdyni. Sta- 
tek zabrał pełny komplet pasażerów. 

W czasie uroczystego obiadu, który. 
odbył się po opuszczeniu Triestu, kos 
mendant statku, kpt. Borkowski, wy» 
głosił powitalne przemówienie, w 
którem zobrazował rolę naszych no- 
wych motorowców w dziele rozbudo- 
wy żeglugi i życzył zebranym najmil+ 
szych wywczasów na pokładzie nowo- 
ga statku. 


Chrystus odarty 2 wielkości poświęcnia i ofiary! 


Pismo żydowskie przedstawia Chrystusa jako komunistycznego agitatora 


Łódź, 21 kwietnia 


Każdy szlachetny człowiek umie 
uszanować uczucia religijne swego 
bliźniego. Wyjtąek pod tym wzglę- 
dem stanowią Żydzi. Ludzie. ci, 
przygarnięci przez nas z litości 
przed kilkoma wiekami, coraz czę- 
ściej zaczynają szargać nasze śŚwię- 
tości religijne. Z wrodzoną. sobie 
nonszalancją i sarkazmem ośmieszają 
postać Chrystusa Pana, założyciela 
naszej religii i Pana. Na Boże Naro- 
dzenie żydowski „Ekspress Ilustrowa- 
ny“ podał bluźnierczy obrazek, przed- 
stawiający narodzenie Chrystusa. Nie- 


skonfiskowano. 


dawno znowu żydowska „Opinja”* ob- 
rzuciła Chrystusa stekiem bluźnierstw. 
Ponieważ cenzura  przepuściła ten 
ohydny paszkwil, kardynał Kakowski 
musiał interwenjować u P. Prezyden- 
ta. Dopiero wtedy szmatę żydowską 
I Obchodząc święto 
Wielkanocy, myśleliśmy, że Żydzi u- 
szanują uczucia religijne 30 miljonów 
ludności chrześcijańskiej i zajmą się 
swemi sprawami, jak czystą mykwą, 
świętem obrzezaniem i „humanitarno- 
ścią“ uboju rytualnego. Niestety i w 
to święto nie pozostawili chrześcijan 
w spokoju. Oto żydowski „Kurjer Co- 
dzienny“, wychodzący w Warszawie, 


a skwapliwie przez Żydów rozrzucony 
po 5 groszy w Łodzi, umieścił w nu- 
merze z dnia 12 kwietnia obraz Chry- 
stusa zmartwychwstałego i artykuł 
naczelny p. t. „Zmartwychwstanie“. 

Artykuł ten, to stek okropnych 
bluźnierstw, kłamstw i sprzeczności. 
Kubeł błota żydowski pismak ośmielił 
się wylać na Chrystusa, na postać dla 
nas najświętszą i najdroższą. 

Święty i wielki akt Zmartwych- 
wstania nazywa „legendą“, „wyczy- 
nem'. Chrystusa przedstawia jak ja- 
kiego komunistycznego agitatora. Pe- 
łen tragizmu obraz śmierci Chrystu- 
sa na krzyżu odarty zupełnie z. wiel- 


kości poświęcenia i ofiary. Dla lep- 
szego poznania bezczelności żydowskiej 
przyjrzyjmy się niektórym wyjątkom 
tego żydowskiego piśmidła: 

„Niema człowieka w Polsce, który= 
by nie wiedział o przepięknym wy 
czynie syna cieśli z Nazaretu". 

Zmartwychwstanie ośmiela się na- 
zywać wyczynem! 

Dalej: „Cudowna legenda» o prze- 
łamaniu śmierci — żyje w nas i nar 
pawa dusze nasze uwielbieniem dla 
zwycięzcy śmierci“ „Legenda mówi, 
że ziemia się. zatrzęsła, gdy ten spra- 
wiedliwy skonał'. „Wdzięczni ` jeste- 
śmy ludziom, którzy, stworzyli tę 
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piękną legendę o Chrystusie, zwycię- 
żającyra śmierć." 

Tak więc dla Żyda przedstawia się 
Zmartwychwstanie. A jednak każdy 
Żyd wiedzieć powinien, że opis 
Zmartwychwstania znajduje się w 
księgach, których autentyczność nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Każdy 
Żyd pamiętać powinien, że jego przod- 
kowie, żydowscy kapłani, doprowadzili 
do zamordowania Chrystusa. Ten jed- 
nak Chrystus przekreślił machinacje i 
krętactwa żydowskie, wstał z mart- 
wych. Widzieli to żołnierze rzymscy, 
których postawili przy grobie. Przy- 
szli do kapłanów żydowskich i powie- 
dzieli im prawdę. Wtedy Żydzi za- 
stosowali metodę, jaką i dzisiaj sto- 
sują, przekupstwo. Księga historycz- 
na i Ewangelja powiada, że kapłani 
żydowscy dali żołnierzom wiele pie- 
niędzy i rzekli: „Powiadajcie: mcznio- 
wie Jego w nocy przyśli i ukradli Go, 
gdyśmy spali. A jeśli się to do na- 
miestnika donieSie, my go ułagodzi- 
my”. Czyli znowu go przepłacimy! 

Chociaż Żydzi przepłacili żołnie= 
rzy, nie udało im się zmienić ich po- 


glądów. Ci opowiadali innym, Zre- 
sztą, Chrystus ukazał się pa Zmart- 
wychwstaniu uczniom, Piotr stanie 


później przed wielką rzeszą Żydów i 
powie: „Jezusa Nazareńskiego, wsła- 
wionego u was przez Boga cudami, 
które czynił między wami — wyście 
do krzyża przybyli i stracili. Ale Bóg 
zbudził Go z martwych*. Nie dla le- 
gendy umarł śmiercią męczeńską 
Piotr i miljony chrześcijan. Trzeba 
mieć przewrotność i duszę zdeprawo- 
wana talmndem, aby prawdy nie u- 
znać, a nawet odważyć się ducha 
niewiary szerzyć wśród Polaków. 

Jak zaznaczyliśmy, żydowskie pi- 
smo odziera obraz śmierci Chrystusa 
z wielkości majestatu., Mówi ©no: 
„Dziwna jest natura ludzka, Musi 
kogoś umęczyć, zamordować, by po- 
tem padać do umęczonych rąk i nóg 
i zlizywać krew, płynącą z ran za- 
mordowanego Człowieka", 

Pismak żydowski bluźnierczo na- 
zywa Chrystusa człowiekiem i przypi- 
suje nam jakieś lizanie Jego ran. Na- 
prawdę dziwna jest nie natura ludz- 
ka, ale podłość i nikczemność żydow- 
ska, która nie waha się rzucać błota 
na to, co święte i drogie dla każdego 
Polaka-katolika. 

Rozprawiwszy się z Zmartwych- 
wstaniem, z ironją zwraca się jeszcze 
i do nas katolików żydowski pismak: 
„Straszną jest rzeczą ginąć za in- 
nych... I jeszcze straszniejszą żyć le- 
gendami o tem, że można pokonać 
śmierć, uciec z trumny, rozwalić 
grób i obwieszczać światu.. Zmart- 
wychwstaje Chrystus, umęczony na 
Golgocie. I kwiaty. I wszystko, gdy 
zdołamy oczarować się legendami o 
nieśmiertelności”, 

Dla nas Zmartwychwstanie Chry- 
stusa nie jest legendą, ale faktem hi- 
storycznym. Dla nas nie jest również 
legendą, że kiedyś zmartwychwsta- 
niemy. Dla nas nie jest legendą, że 
Polska po stuletniej niewoli zmart- 
wychwstąła i dla nas również nie jest 
legendą, że zmartwychwstanie do ży- 
cia narodowego i religijnego, pozby- 
wając się zupełnie niecnych przybłę- 
dów żydowskich. 

Na koniec należy zaznaczyć, że au- 
tor artykułu posługuje się kłam- 
stwem. Mówi, że policja rzymska śle- 
dziła każdy krok Chrystusa. Nie po- 
licja, ale Żydzi śledzili CHwystusa i 
oskarżyli go przed namiestnikiem 
rzymskim Piłatem. Piłat, widząć, że 
Pan Jezus jest niewinny, chciał Go u- 
wolnić, tylko znów Żydzi użyli sobie 
właściwej metody. Postaszyli go, że 
oskarżą go przed cesarzem. Pod stra- 
chem, spowodowanym obawą utraty 
stanowiska, zatwierdził Piłat wyrok 
Żydów. Więc Żydzi byli głównymi 
sprawcami śmierci Chrystusa. 

Bluźnierstwa, oszczerstwa i kłam- 
stwa Żydów są nader widoczne. Prze- 
ło z bólem serca człowiek się pyta, 
dłaczego cenzura polska, która tak 
jest gorliwa, mogła przepuścić taki 
artykuł? Czy to jest tolerancja? Wła- 
dze prokuratorskie winny zająć się tą 
sprawą. Nie powinno hyć Polaka, 
któryby kiedykolwiek nabył żydowski 
„Kurjer Codzienny 5 groszy*. Niech 
Żydzi raz na zawsze zapamiętąją, że 
od naszych spraw narodowych i reli- 
gijnych im wara. Niech pamiętają, 
że prowokowanie ludności katolickiej 
— ludność tę zmusi do zastosowania 
bardziej radykalnych i skutecznych 
rodków. 


KATOLIK. 
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Krodwe walki pod Adis 


Abeba 


Stolica Abisynji opustoszała — Niewieika liczba pozostałych oczekuje wkroczenia 
wojsk włoskich — Cesarzowa Abisynji odmówiła opuszczenia stolicy 


„Londyn. (Tel. wł). Angielskie 
dzienniki poranne obszernie omawia- 
ją położenie w Adis Abebie. 

Według doniesień korespondenta 
„Daily Telegraphu*, stolica abisyńska 
zupełnie opustoszała, gdyż każdej 
chwili liczą się z wkroczeniem wojsk 
włoskich. Bank Etjopski zamknie swe 
podwoje prawdopodobnie dziś. 

W poniedziałek przednie straże 
włoskie znajdowały się w odległości 


zaledwie około 100 klm. od Adis Abe- 


by. 

Adis Abeba. (PAT) Niewielka 
liczba pozostałych mieszkańców ocze- 
kuje w spokoju wkroczenia wojsk wło- 
skich. Sporo ochotników udało się na 
front, celem przeciwdziałania w posu- 
waniu się Włochów. 

Zaprzeczają tu wiadomości o wy- 
jeździe cesarzowej, która pomimo rad 
odmówiła opuszczenia stolicy. 


Ewakuacja Anglików z Adis Abeby 
w drodze powietrznej 


Ponploch wśród kolonji angielskiej nie da się opanować — 
Wszyscy przygotowują się do ucieczki 


Adis Abeba. (PAT). Władze 
brytyjskie czynią wysiłki w celu opano- 
wania paniki wśród Europejczyków, 
skłaniając ich do powrotu do swych sie- 
dzib zamiast szukania schronienia w 
ogrodach poselstwa. Wiele osób, które 
spędziły noc poza domem, wróciło rano 
do siebie. 

Londyn. (PAT.) W kołach mia- 
rodajnych potwierdzono pogłoskę, iż 
zamiar ewakuowania obywateli bry- 
tyjskich z Adis-Abeby był omawiany 
przez ministra brytyjskiego w Adis- 
Abebie i Foreign Office. Ewakuacja 


w drodze powietrznej przedstawiała- 
by poważne trudności, Przypuszcza- 
ją jednakże, iż jest mało prawdopob- 
nem, by wydarzyły się wyjątkowe o- 
koliczności, które uczyniłyby koniecz- 
ną ewakuację. 

Wokoło poselstwa brytyjskiego 
zorganizowano koncesję, w której sę 
gromadzeni obywatele brytyjscy. 

Samoloty brytyjskie, znajdujące 
się w kolonji Kenya, mogły być w ra- 
zie potrzeby użyte do ewakuacji i prze- 
prowadzenia jej w Sszybkiem tempie. 


Prywatna Szkola Powszechna 


i GIMNAZJUM GEŃŚKIE J. CZAPCZYŃSKIE 


(dawniej J. Pryssewiczówny) 


z pełnemi prawami przeniosły się do nowego gruntownie 
przerobionego lokalu przy ul. NARUTOWICZA 58 Łódź, tel. 115-29, 
|| mg 9592 ik ża -a 


Tylko oznaki 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. spr. 
wewnętrznych pozwoliło Legjonowi 
Młodych tylko na noszenie specjalnej 
oznaki organizacyjnej, ale nie zgodziło 
się na wprowadzanie mundurów. (w) 


Samochód wpadł na dom 


Londyn. (PAT). W pobliżu Ha- 
lifaxu w hrabstwie York samochód cię- 
żarowy z powodu zepsucia się kierow- 
nicy wpadł na dom. Trzy osoby Są za- 
bite, dwie ciężko ranne, 


Komisja ma zebrać dane 

o zadłużeniu urzędników 

Warszawa. (PAT). P. minister 
rolnictwa i reform rolnych Juljusz 
Poniatowski powołał komisję, która 


ma zebrać dane o stanie zadłużenia 
pracowników ministerstwa. 


Sowiecki parowiec tonie 


Tallin. (PAT). Wskutek bardzo 
gestej mgły parowiec sowiecki „Sybir“, 
odbywający drogę z Londynu do Lenin- 
gradu, wpadł w pobliżu Diristna na 
skałę podwodną. Przez powstały otwór 
wlewa się woda, grożąc parowcowi za- 
tonięciem. 


Nie było zamachu 

na p. Lupescu 
Bukareszt (PAT.) Wobec pë- 
wnych pogłosek, ogłoszonych w pra 
sie zagranicznej w sprawie rzekome- 
go spisku, wymierzonego przeciwko 
pani Lupescu, ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, jak donosi Havas, ogło- 
siło komunikat, iż w Rumunji nie by- 
ło żadnego spisku, a więc nie mogło 

być mowy o jego wykryciu. 


Ojciec Św. o znaczeniu prasy 


Watykan. (Tel, wł.) Na przyję- 
ciu członków kongresu paryskiej 
„Bonne Presse* Ojciec św. wypowie- 
dział szereg uwag o znaczeniu prasy, 
wyrażając swoją radość z tego, co do- 
bra prasa może zdziałać. Uczestnikom 
zi * zalecał Ojciec św, modły o 


500 majątków ziemskich 
pod młotkiem 


Wilno (Tel. wł.) Tutejsze „Słowo“ 
ogłasza obszerną listę nieruchomości 
mi-jskich i majątków ziemskich, wy- 
stawionych przez „Wileński Bank 
Ziemski“ na licytację z tytułu zaległo- 
ści w sprawie udzielonych przez ten 
bank pożyczek. 

Lista obejmuje około 500 realności 
miejskich i ziemskich, położonych w 
okręgu wiłeńskim, grodzieńskim i na 
Wołyniu. 

Termin licytacyj wyznaczono na 
maj i czerwiec bież. roku. 


Jak wypadną wybory 
we Francji ? 


Paryż. (Tel. wł.) W kołach poli- 
tycznych twierdzi się, że głosowanie 
w dniach 26 kwietnia i 3 maja nie 
przyniesie żadnych większych niespo- 
dzianek. Prawdopodobnie zwycięży 
lewica, jednakże nie w tym stopniu, 
jak sobie tego wielu działaczy lewico- 
wych życzy. Większość lewicowa. w 
parlamencie, zdaniem pism francu- 
skich, powstać może jedynie po doda- 
niu głosów komunistycznych. W zasa- 
dzie pisma nawet lewicowe nie spo- 
ań sj się większego przegrupowa- 
nia sił 


Zydzi na meczu i po meczu 

Warszawa. (Tel. wł.) „Nasz 
Przegląd" donosi: 

W sobotę na boisku „Polonji" przy 
ul. Konwiktorskiej odbył się mecz 
„Fort Bema“ — „Makabi“. 

Po skończonymm meczu, gdy publicz- 
ność opuszczała boisko, większa grupa 
osobników rzuciła się na Żydów i po- 
biła ich. 

M. in. pobici zostali: 16-letni Josek 
Zysholz, robotnik (rana tłuczoną czo- 
ła); Moszek Miler, lat 20, zegarmistrz 
z Mogielnicy (rana tłuczona głowy), 
Majer Drzewko, lat 32, krawiec (rana 
tłuczona głowy), Hersz Rotsztajn, lat 
27, pudełkarz (rana tłuczona głowy i 
czoła), Jankiel Jud, lat 36, handlarz 
(rana tłuczona głowy). 

Wszystkich poszkodowanych ©pa- 
trzyło Pogotowie Ratunkowe, 


Połączenie telefoniczne z Afden i An- 
kober istnieje w dalszym ciągu, CO 
świadczy, że Włosi nie zajęli jeszcze 
tych miejscowości. Czynne jest również 
połączenie radjotelegraficzne z Dźidżt- 
gą, a której upadku już donoszono. 

Rzym. (PAT). Włoski komunikat 
wojenny nr, 191. Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Zwycięstwo, odniesione 
przez wojsko gen. Graziani w Ogadenie 
na północny zachód od Danane spowo- 
dowało bardzo poważne następstwa dla 
Abisyńczyków. Nieprzyjaciel pobity i 
rozproszony wzdłuż dróg Karawano- 
wych w Ogadenie, ścigany jest przez na- 
sze wojska. Oddziały zmotoryzowane 
dotarły wczoraj do miejscowości, poło- 
żonych o przeszłe 100 km od baz wypa- 
dowych. j 

Adis Abeba. (PAT). Korespon- 
dent Reutera podaje, że na północ od 
Adis Abeby toczy się zacięta walka. — 
Szczegółów narazie brak. Dokoła po- 
selstw zagranicznych powstały ogrom- 
ne obozy. 


Spekuiacja 
monetami złotemi 

Warszawa, (Tel. wł) W ostat- 
nim czasie stwierdzono uprawianie 
spekulacji monetami złotemi. Dolary 
i ruble złote osiągnęły dotychczas nie- 
notowaną wysokość. Kurs dolara o- 
siągnął w sobotę 9.25 zł, a rubel złoty 
4.95 złŁ Dolary papierowe notowano w 
obrocie prywatnym 5,35 zł. 

W kołach finansowych tłumaczą, 
tę podwyżkę tendencją do tezauryz4- 
cji, jaka opanowała pewne koła społe- 
czeństwa, Psychozę wykorzystała spe- 
kulacja, śrubując kursy monet, Handel 
złotemi monetami przeprowadzają 
kantory wymiany, małe banczki i spe- 
kulanci, W najbliższych dniach ocze- 
kują wydania przez czynniki rządowe 
zarządzeń przeciwdziałających, (w) 


0 likwidację w przemyśle 
budowlanym w Krakowie, 
Poznaniu i Łodzi 


Warszawa. (PAA.) Uchwałą 
Rady Ministrów powołano 3 nądzwy- 
czajne komisje rozjemcze, celem li- 
kwidacji zatargu w przemyśle budow- 
lanym w Krakowie, Poznaniu i Łodzi. 

Minister opieki społecznej wyzna- 
czył na przewodniczącego wszystkich 
trzech komisyj p. Wacława Preniera, 
naczelnika wydziału rozjemstwa i po- 
lityki pracy w ministerstwie opieki 
społecznej. Jako pierwszy rozpatry- 
wany będzie jeszcze w tygodniu bieżą- 
cym zatarg w budownictwie w Krako- 
wie. Zkolej przypuszczalnie w przy- 
szłym tygodniu obradować będą nad- 
zwyczajne komisje rozjemcze dla prze- 
mysłu budowlanego w Poznaniu a na- 
stępnie w Łodzi, 


Kontyngent wywozu 

do Niemiec 
Warszawa. (Tel. wł.) Kontyn- 
gent wywozu z Polski do Niemiec na 
maj br. ustalony został po raz pierw- 
szy od chwili zawarcia nowej umowy 
handlowej na sumę 14 miljonów zł. 
Eksport drzewny uczestniczy w kon- 
tyngencie wywozowym na sumę 4 mi- 
ljonów zł. Zwiększenie kontyngentu 
eskportowego do sumy 14 miljonów 
zł okazało się możliwe wskutek wzma- 
gającego się eksportu towarów nis 

mieckich do Polski. (w.) 


Kosztowne i niepotrzebne 
inwestycje na kolejach 
Warszawa, (Tel. wł.) Władze 

kolejowe, jak słychać, wydatkowały 
około 15 miljonów zł na zakup i in- 
stalację aparatów „Pyran* w lokomo- 
tywach. Mają one dawać około 10 
proc. oszczędności w zużyciu paliwa. 
Mimo przeprowadzonych kosztownych 
instalacyj, nie zmniejszono norm wę- 
glą dla parowozów, wyposażonych w 
te aparaty. Inwestycja, ta jest przed- 
miotem zainteresowań kół kolejowych 
i wywołuje szerokie dyskusje krytycz- 
ne. Przeciwko tym aparatom wypo- 
wiedział się zjazd maszynistów kole- 
jowych. w.) 


Henr yk Żak- Po h- Tornan 


ALLK PERFUM i KOSMETYKÓW 


Pe 3950/1-2,643 


Z naszego stanowiska 
Religijni czy nie? 

Pamiętamy, jak to zażarcie Żydzi 
bronili uboju rytualnego w imię na- 
kazów swej religji. Tak dużo się wte- 
dy mówiło o religji, o obowiązkach 
religijnych, o przepisach religijnych, 
że możnaby było mniemać, że niema 
chyba na kuli ziemskiej bardziej reli- 
gijnego narodu, niż Żydzi. Możnaby 
tak mniemać, gdyby nie pewne enun- 
cjacje, zwłaszcza te, wypowiadane mi- 
mochodem, na gorącem, zdradzające, 
że ta cała religijność żydowska to też 
tylko chytrze wykombinowana według 
konjunktury taktyka, służąca wcale 
nie idealnemu interesowi. 

Taki np. moment podchwyciliśmy 
w artykule tak, zdawałoby się, ultra 
ortodoksyjnego pisma, jak „Nasz 
Przegląd*, kiedy to bp. rabini, oby im 
wrzepiono dwadzieścia odlewanych! — 
wskutek karygodnego niedbalstwa nie 
skontrolowali dostatecznie artykułu 
„Gdyby antysemici umieli myśleć...“ 
i puścili w świat ze swych cezcigodnych 
łamów tak skandaliczne zdanie, here- 
zję, bluźnierstwo, że Mojżesz był... 
niędościgłym mistrzem blagi i pro- 
wókacji. — A  ostathio znów to 
samo pismo prowadzi rubrykę „Na do- 
bie“, w której daje przekłady p. Nicka 
z Fouchardiere'a, rzeczy, niezawsze 
zgodne z duchem Mojżesza. A już na- 
pewno Mojżesz (zapomnijmy o tem, 
że był blagierem) gromyby ciskał z 
powodu artykułu p. t. „Jak lepiej 
umrzeć ?* 

Artykuł ów, opracowany właśnie 
według owego Fouchardiere'a, snuje 
refleksje na temat tak wysokiej liczby 
nagłych zgonów. Oto ustęp, niby 
dla załagodzenia opatrzony pytajnika-| 
mi, ale jakże niedwuznaczny: 

ZA może śmierć raptowna nie jest 
gorsza od naturalnej? Może mieli 
słuszność starzy epikurejczycy, którzy 
doradzali zapalać świecę życia od obu 
końców? Może lepiej jest żyć i używać, 
póki tylko można, a potem nagle kip- 
nąć, zanim straciło się smak do życia 
i środki do wykonywania jego rado- 
ści? Cóż bowiem za przyjemność umie- 
rać naturalnie? Powolne, nieskończo- 
ne konanie w otoczeniu krewnych i 
przyjaciół, których ta historja już po- 
rządnie znudziła, a którzy już są cie- 
kawi się dowiedzieć, co im przyszły 
nieboszczyk zostawił w spadku. Czy z 
dwojga złego nie lepiej i przyjemniej 
umrzeć znienacka, nie spostrzegając, 
że się odchodzi od świata...? I trudno 
się dziwić, że, spotkawszy dobrego 
przyjaciela, chciałoby się w chwili 
szczerości przywitać go zamiast sło- 
wami „jak się masz?“ słowami: „niech 
cię nagła śmierć spotka!“ 

Co do nas, pozwalamy sobie zwró- 
cić się do panów starozakonnych też 
z zapytajnikami, ale prawdziwemi: To 
nie chce się wam umierać naturalnie, 
bo to nieprzyjemnie, a chce się wam 
zachowywać tak nieprzyjemne, przy- 
znajcie to sami, obyczaje, jak owo o- 
sławione maglowanie trupów, które 
dopiero po długich i mozolnych i 
brzydkich ceremonjach dopuszcza nie- 
boszczyka przed oblicze Jehowy? 
Gdzież konsekwencja? 

A teraz z drugiej strony: Czy całe 
to wasze rozumowanie nie ujawnia 
wyraźnie, że się tak bardzo i tak na 
serjo nie przejmujecie swemi losami 
pośmiertnemi, skoro chcecie gdzie- 
bądź i kiedybądź kipnąć bez przygoto- 
wania bogobojnego duszy w gronie 
swej rodziny i starszych mę- 
żów Żydowskich do uczty w E- 
denie z Mojżeszem i patrjarchami? 
Czy to godzi się czasami tezkę religij- 
ności wypuścić z oczu z żalu nad po- 
niewieraniem podobno przez gojów 
swojem wyznaniem, i często, aż za czę- 
sto, pokazywać swoją nonszalancję, 
swoją bezceremonjalność, swoją bez- 
wyznaniowość, godną jakiegoś komu- 
nisty i liberała, ale nie bogobojnego 
Żyda? To tak was uczyli ojce, pra- 
dziadki? To taka jest wasza poboż- 
ność? To taka jest wasza mojżeszo- 
wość? A fe, wstyd! 

= 
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Przed głośnym procesem Mehla i lckowicza 


Mehl zapisał swoją kamienicę w Sieradzu na rzecz syna 
Moritza 


Sieradz, 21. 4, — Jak nas infor- 
mują, Żyd Jakób Mehl, głośny z oskar- 
żenia go o szpiegostwo na rzecz Nie- 
miec w czasie wojny, przed nadesła- 
niem aktów sądu polowego z Berlina 
do sądu okręgowego w Kaliszu zapisał 
swoją kamienicę w Sieradzu na syna 
Moritza. Zapis dokonany został przez 
notarjusza w Kaliszu z wszelkiemi 
prawami, zastrzeżonemi przez sąd, 
który położył sekwestr na tej nieru- 
chomości w kwocie 93.000 zł na rzecz 


ewentualnego odszkodowania ofiarom 
Mehla pp. Skrzypińskiemu i Bobrow- 
skiemu (trzecia ofiara Żyda, Ś. p. 
Beckier zmarł, jak wiemy, w więzie- 
niu). 

Fakt przepisania kamienicy przez 
Mehla na rzecz swojego syna jest tu 
różnie komentowany. Proces Mehla 
i Ickowicza odbędzie się w najbliższym 
czasie przed sądem okręgowym w Ka- 
liszu. 


Nie będzie wspólnego pochodu z Żydami 


Tak informuje warszawska prasa żydowska 


Warszawa (Tel. wł.) Prasą ży- 
dowska donosi: 

„Przez dłuższy czas trwały per- 
traktacje pomiędzy kierownictwami 
partyj robotniczych w sprawie wspól- 
nego pochodu robotników polskich i 
żydowskich w dniu 1-go maja r. b. 

Dotyczyło to w szczególności PPS. 
i Bundu. 

Niezależnie od wyniku tych per- 
traktącyj Komisarjat Rządu m. War- 
szawy zawiadomił kierownictwa tych 


„Nasj“ 


stronnictw, że wspólna demonsttacja 
robotników polskich i żydowskich nie 
może się odbyć ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne." 

Naszem zdaniem zakaz wspólnego 
pochodu robotników polskich z Ży- 
dami był zgoła zbyteczny. Robotnicy 
Polacy, poza nielicznymi wyjątkami, 
opanowanymi przez socjalistów i ko- 
munistów, dali już nazbyt wiele do- 
wodów, że to towarzystwo wcale im 
nie odpowiada. 


na wywczasach zimowych w Zakopanem. 


l K D bili i t 
enigspei ga ZTODIII Warjata... 
Jak Żydzi odwdzięczają się ich współwyznawcy. który miał 

odwagę wystąpić przeciwko ubojowi rytualneniu 


Jaką nienawiścią pałają Żydzj do 
swych współwyznawców, którzy nie 
stanęli w obronie uboju rytualnego, 
dowodzi następująca notatka, którą 
cytujemy za żargonowym „Hajntem'': 

„Swego czasu społeczeństwo żydow- 
skie zostało poruszone przez obrzydli- 


wą i zdradziecką „robotę“ niejakiego 
Icka Kenigsberga, — Gdy rozważaną 
była sprawą zakazu uboju rytualnego, 
zdrajca ten wysłał list do wniosko- 
dawczyni ustawy o zakazie uhoju, p. 
Prystorowej, w którym składał jej 
wyrazy uznania za jej dzielną walkę 


z ubojem żydowskim. 

„Gdy fakt ten stał się znanym, ro- 
dzina Kenigsberga wyrzekła go się. — 
Tegoż dnia Kenigsberg znikł i nikt nie 
wiedział, gdzie się podział, Grupa je- 
go dawnych przyjaciół postanowiła go 
odszukąć i sprawdzić, co się z nim 
dzieje. 

„Teraz okazało się, że Kenigsberg 
żyje i przebywa w Warszawie. Gdy 
rodzina wyrzuciła go z domu, udał się 
on do posłanki Prystorowej ze skargą, 
że z powodu swej odwagi przekonań 
stracił pracę i chyba umrze z głodu. 
Pani Prystorowa wystarała się Ke- 
nigsbergowi o posadę dozorcy w do- 
mu pewnego pułkownika. Jednocze- 
śnie donoszą nam, że Kenigsberg chce 
przejść na wyznanie kalwińskie i o- 
statnio uczęszcza do zboru przy ulicy 
Leszno. 

„Kenigsberg, który jest manjakiem, 
wymyślił projekt połączenia kanałem 
morza Czarnego z morzem  Bałtyc- 
kiem. W tym celu odwiedza on drzwi 
różnych wysoko postawionych osobi- 
stości. (O swej rodzinie nie chce on 
nic wiedzieć." 

Rzeczywiście ciekawa figura ten 
Kenigsberg. Gdyby nie był wtrącił 
swoich trzech groszy do sprawy ubo- 
ju rytualnego, nie wiedzilibyśmy nic 
o jego odważnych projektach i o tem, 
że jest niespełna rozumu... P, Kenigs- 
berg winien uważać na siebie, gdyż 
jego współwyznawcy, to naród napra- 
wdę mściwy i kto wie, co o nim je- 
szcze wymyślą. 


Aresztowanie narodowców 


Warszawa. (Tel. wł.) Areszto- 
wano tu 12 narodowców pod zarzutem 
urządzania zamachów antyżydowskich 


w Otwocku. (w) 
Na karę Śmierci 
Kraków. (PAT). Sąd przy- 


sięgłych skazał na karę śmierci nieja- 
kiego Kotę, oskarżonego o popełnienie 
morderstwa rabunkowego. Na mocy 
amnestji karę zamieniono na doży- 
wotnie więzienie. 


Alarmy żydów z Zakopanego 


Żargonowy „Hajnt* donosi z Zako- 
panego: 

„W ostatnich dniach prowadzona 
jest w Zakopanem akcja bojkotowa 
przeciw. Żydom, których w Zakopanem 
mieszka około 300. Antyżydowska agi- 
tacja prowadzona jest przez osoby, 
które nie są mieszkańcami Zakopane- 
go, W przeciągu ostatnich dni uliczni- 
cy pobili ciężko 10 Żydów, pomiędzy 
nimi  70-letniego rabina z Tenczyna, 
Wajsbluma, którego stan jest ciężki. 

„W synagodze i w starej bóżnicy. 


zostały wybite wszystkie szyby. Mie- 
szkanie miejscowego rabina jest co- 
dziennie obrzucane kamieniami, Gdy 


rabin przechodzi ulicą, zostaje zacze- 
piany i znieważany przez osoby, pod- 
burzone agitacją antysemicką, pomię- 
dzy któremi jest młodzież szkolna. In- 
terwencje u miejscowego proboszcza i 
nauczyciela pozostały narazie bezsku- 
teczne.* (mz) 


Ja doszło do odżydden Welkopoik 


Praca organiczna społeczeństwa ziem zachodnich — Przyczyny emigracji żydowskiej 
* Pomyślne etapy odpływu żydów — Po Wielkopolsce kolej na całą Polskę 


II. 

W chwili zagarnięcia księstwa po- 
znańskiego (po traktacie wiedeńskim) 
przez Prusaków liczyło ono 60 tys. Ży- 
dów. Cyfra ta rosła do 1840 roku, osią- 


gająe w tym czasie względnie najwyż- 
szą. liczbę — 77 100 głów. Na 1000 osób 
wypadało zatem 63 Żydów. Warto tu 
przytoczyć zestawienie przynajmniej 
z niektórych lat dla ilustracji. 


Ogółem ludności Katolików Żydów proc. 
1825 — 1081925 677 083 65131 6,3 
1831 — 1046480 674 036 59 GSI 6,7 
1840 — 1223097 780 690 77 100 6,3 
1849 — 1333713 847 670 76757 5,7 


Z mieszkujących w 1840 r. księstwo 
poznańskie 77100 Żydów, przypadała 
JĄ cytra 71757, a na wsie — 
5 34 

Spis ludności z pierwszego grudnia 
1910 r. wykazał w Wielkopolsce 
2099831 osób, w tem katolików 
1 422 376, a Żydów 26512. Na 1 000 dusz 
bylo zatem w 1910 roku w Wielkopolsce 
13 Żydów (w 1840 r. — 63). 

Zatem: 

Żydów miasta wsie 

1840 — 77100 — 71757 — 5348 

1910 — 26512 — 25294 — 1218 


ubytek 50588 


46463 4125 


A więc na przestrzeni 50 lat ubyło 
Żydów z księstwa poznańskiego 50 588. 

Przyrost Żydów od początku dzie- 
więtnastego wieku do 1840 roku pole- 
ga na przypływie z Rosji i Królestwa 
Kongresowego. Od roku 1840 zaznacza 
się stopniowy, ale stały ubytek, 

Aby w pełnem świetle ujrzeć powo- 
dy tego ubytku, należy zestawić cyfry 
odpływu w poszczególnych okresach, 
Pierwszy żnaczniejszy odpływ wyka- 
zuje dwunastolecie 1849—61. W tym 
czasie opuściło księstwo 2500 Żydów. 
Proletarjat żydowski, liczący około 17 
tys. głów, stwierdził, że na polu han- 
dlu, przemysłu drobnego i rękodziel- 


nictwa panuje przepełnienie. Rze- 
rmieślnicy Żydzi, spostrzegłszy, że pra- 
ca, którą wykonują nie opłaca się im, 
poczęli przenosić sę do Anglji i Ame- 
ryki. Przyszli im tu z pomocą chętnie 
Żydzi bogatsi, polecając opiece współ- 
wyznawców w Berlinie, Londynie, No- 
wym Jorku. 

Zamieszki w 1848 r, 
poturbowali Żydów sprzyjających w 
wielu miejscowościach Prusakom, 
skłoniły wiele żydowskich rodzin do o- 
puszczenia miast wielkopolskich, 

Silny prąd uchodźczy występuje do- 
piero po 1861 roku. Do roku 1871 ubyło 
12290 głów, a zatem 16,5 proc. Następ- 
nie do roku 1880 znów 5378 głów, czyli 
8,7 proc. Emigruje przeważnie proleta- 
rjat żydowski, a na jego miejsce wstę- 
pują Polacy, dając zaczątek polskiego 
rzemiosła, 

Od 1880 roku nasilenia emigracyjne 
wzrasta ogromnie. Do 1890 roku uby= 
wa 12263 Żydów (21,7 proc. ), do 1900 r 
— 9019 (20,4 proc.). W czasie od 1900— 
1910 r. opuszczą księstwo 8815 Żydów. 
czyli 25 procy 


kiedy Polacy 


Przyjrzyjmy się jak wygląda sytua- 
cja w poszczególnych miastach  księ- 
stwa poznańskiego (uwzględniony bę- 
dzie tylko obwód rejencji poznańskiej 
— z bydgoskiej brak danych), 

W 1910 r. nie było ani jednego Ży- 
da w następujących miasta: Bnin, O- 
sieczna, Rostaszewo, Święcichowa. Od- 
żydzone 90—100 procentach były miej- 
scowości: Babimost, Bledzewo, Brojce, 
Kórnik, Kargowo, Nietomyśl, Nowe- 
miasto, Piaski, Skwierzyna, Swarzędz, 
Sarnowa, Szlychtyngowa i Zaniemyśl. 
80—90 proc.; Borek, Dolsk, Dobrzyca, 
Grodzisk, Jaraczew, Krotoszyn, Koby- 
lin, Książ, Międzyrzec, Międzychód, 
Murowana Goślina, Opalenica, Rasz- 
ków, Rydzyna, Sieraków, Trzciel, Zdu- 
ny, Żerków, 

20—30 proc, Żydów miały miejsco- 
wości: Gostyń (28), Ostrzeszów (28). Od 
30—40 proc. Żydów: Buk (36), Kościan 
(36), Mosina (34), Oborniki (38), Wieli- 
chowo (40). Od 41—50 proc.: Ostrów 
(46), Odolanów (48), Ostroróg (42), Śro- 
da (48), Szamotuły (44), Od 51—65 
proc.: Czempin (51), Grabów (61), Jaro- 
cin (63), Koźmin (62), Krobia (54), Krzy- 
wiń (60), Stęszew (64), Śrem (65), Sul- 
mierzyce (53), Wronki (60), Zbąszyń 
(64), Stopa ogólnego ubytku Żydów od 
1849 roku wynosi 65,5 proc, W powyż- 
szych zatem 25 miastach regencji po- 
znańskiej w 1910 r. procent Żydów wy- 
mosił ponad normę. 

Stolica Wielkopolski Poznań w roz- 
patrywanym okresie poczyniła znane 
postępy. Trzeba podkreślić, że Poznań 
jako centrum handlowe miał szczegól- 
nie trudne warunki walki, Od roku 
1871 wyemigrowało Żydów 1494 (7255— 
5761), to jest 20 procent (w ciągu 20-stu 
lat), W roku 1910 jeszcze cały niemal 
handel hurtowy był w żydowskich rę- 
kach,**) p 


Dalsze odżydzanie Wielkopolski 
poszło w szybkim tempie. Akcja go- 
spodarcza elementu polskiego przybie- 
ra coraz bardziej na rozmachu i zwar- 
tości. Żydzi, natrafiając na niezachwia- 
ny, solidarny front narodowy, poczyna- 
ją masowo emigrować. 

Opuszczone warsztaty przejmują 
Polacy. Żydowskie szyldy znikają z u- 
lic miast wielkopolskich. Wykształca 
się bardzo silny, rzutki, fachowo przy- 
gotowany stan średni. W polskie ręce 
przechodzi i handel hurtowy, oraz za- 
kłady przemysłowe. 

Równocześnie z ogarnianiem han- 
dlu i przemysłu przez żywioł polski, 
rośnie jego zamożność i podnosi się 
poziom kultury materjalnej oraz stopa 
życiowa, Miasta rozbudowują się i roz- 
rastają, ich życie gospodarcze i kultu- 
ralne bije żywem, zdrowem tętnem. 

Końcowy okres polszczenia Wielko- 
polski i zupełnego niemal opuszczenia 
tej ziemi przez Żydów przypada na 
czas tworzenia się państwa polskiego i 
pierwszych lat Jego istnienia. 


Na przykładzie Wielkopolski widać 
dobitnie do jakich wspaniałych, impo- 
nujących w swym ogromie wyników 
prowadzi  nieustępliwa, świadoma 
swych przeznaczeń zbiorowa akcja naro 
dowa. Uwolniła ona życie społeczeństwa 
Wielkopolski z pod przemożnego wpły- 
wu obcego żywiołu, spowodowała go 
do emigracji. Z pracy Polaków prze- 
stał się sycić wrogi element. 

Dziś, kiedy coraz śmielej rozlega się 
zew — w Polsce chleb dla Polaków, 
kiedy stale wzbiera fala narodowego 
uświadomienia, przykład Wielkopolski 
nabiera szczególnej aktualności. Dało 
się żelaznym i konsekwentnym wysił- 
kiem odżydzić Wielkopolskę j całe zie- 
mie zachodnie, istnieje możliwość od- 
Żżydzenia wszystkich ziem Polski. 
Wówczas przestanie istnieć dla nas 
zagadnienie bezrobocia, sprawa wysy- 
łania tysięcy Polaków na poniewierkę 
zamorską. Polska będzie dla Polaków. 


**) Dane statystyczne zaczerpnięte 
zostały z pracy Karola Rzepeckiego: 
„Ubytek Żydów w Księstwie Poznań- 
skiem", Poznań 1912. m 

ł 


Zjazd nauczycielski 
w Katowicach 


Katowice. (Tel, wł.) W Katowi- 
cach odbył się w ub. niedzielę 13 - ty 
walny zjazd delegatów Stowarzyszenia 
Chrześcijańsko-Narodowego  'Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych oddzia- 
łu śląskiego z udziałem około 300 dele- 
gatów. Na zjazd przybył po raz pierw- 
szy od szeregu lat wojewoda śląski, 
który w swem przemówieniu powie- 
dział m, in.: „Odrzucamy światopogląd 
materjalistyczny, a wprowadzamy za- 
sadę  chrześcijańskiego wychowania 
młodzieży.“ Na zjeździe powzięto sze- 
reg doniosłych uchwał. 
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Pobożne życzenia Żydów 


Żydowski „Nasz Przegląd operuje falszami, aby tylko po- 
prawić gestefty „naszych“ 


Żydowski „Nasz Przegląd“ nie œ 
mija żadnej sposobności, by wykazać, 
że Żyd jest w handlu lepszy i tańszy 
od Polaka. Ostatnio chełpi się rzeko- 
mem załamaniem akcji antysemickiej 
kupiectwa poznańskiego i pomorskie- 


go. 

Jak wiadomo, kupiectwo Wielko- 
polski i Pomorza uchwaliło m. in. nie 
przyjmować przedstawicieli handlo- 
wych Żydów pod sankcją zrezygnowa- 
nia z towarów z rąk agentów żydow- 
skich, Akcja ta, jak przyznaje „Nasz 
Przegląd", miała ten skutek, że szereg 
fabryk, nawet żydowskich, czuło się 
zmuszonych zwolnić przedstawicieli 
handlowych Żydów i zatrudnić na ich 
miejscu Polaków, 


Obecnie „Nasz Przegląd“ donosi z 
triumfem, że kilka fabryk żydowskich, 
które wolały raczej zrezygnować z 


klienteli poznańskiej i pomorskiej, niż 
ulec presji antysemickiej, otrzymały 
zpowrotem od „części firm poznań- 
skich i pomorskich“ zamówienia, „nie 
mogąc obejść się (!) bez tańszego i 
przytem lepszego (?) towaru". Firmy, 
te miały się rzekomo zwrócić do tych 
fabryk „z prośbą o przysłanie wojaże- 
rów, choćby to nawet byli Żydzi“. 


Treść powyższej „wiadomości“ jest 
wyraźnie obliczona na wywołanie ko- 
rzystnych dla Żydów efektów handlo- 
wych. Jakże Żydzi pragną, by się coś 
w akcji antysemickiej załamało! Dla 
zrealizowania swojego pragnienia jak- 
że chętnie posługują się fałszem i fik- 
cją! Niechby chociaż wymienili, które 
to firmy obdarzają Żydów taką sym- 
patją i względami, iż decydują się ła- 
mać to, co same z własnej inicjatywy 
uchwaliły? 


Dalsze prowokacje komunistów 
w Poznaniu 


Wywrotowcy rzucali kamieniami, wybijając wiele szyb 
w tramwajach i sklepach 


Poznań, 21 kwietnia 


Dziś z raną przed Państwowym 
Urzędem Pośrednictwa Pracy przy ul. 
Stefana Czarnieckiego na Wildzie po- 
częli się gromadzić bezrobotni. Agita- 
torzy wzywali bezrobotnych do nieod- 
bierania bonów żywnościowych. Po 
pewnym czasie bezrobotni wyruszyli 
pochodem w kierunku Górnej Wildy. 
W pobliżu ul. Szwajcarskiej i Popliń- 
skiego policja wezwała demonstrują- 
cych do rozejścia się. Z tłumu rzucono 
w kierunku policji kamieniami. Gdy 
zapowiedziano ostrą interwencję, tłum 
rozbiegł się. 


Następnie bezrobotni gromadzili się 
przy ul. Czarnieckiego, Strumykowej, 
na Rynku Wildeckim i Górnej Wildzie. 
W tramwaju linji 4 rozbito na Rynku 
Wildeckim szyby. Również wybito szy- 
bę w tramwaju linji 7. Krótko przed 


południem zgromadziła się również 
grupa bezrobotnych na placu Św.- 
Krzyskim i usiłowała wysadzić z szyn 
wóz tramwajowy. Doszło przytem do 
rozbicia szyb. Na. Św. Marcinie i ul. 
Franc. Ratajczaka rozbito szyby w kil- 
ku składach, Wobec bicia szyb w wo- 
zach tramwajowych, wstrzymano ko- 
munikację tramwajową w kierunku 
Wildy. 

Porządku pilnują patrole policji 
konnej i pieszej. 

Należy nadmienić, że na Rynku 
Wildeckim odbywał się targ, którego 
przebieg nie został zakłócony. Demon- 
stracje bezrobotnych są organizowane 
przez nieodpowiedzialnych agitatorów 
komunistycznych, przybyłych z innych 
terenów, którym zależy na  sianiu 
fermentu. Mają oni zwolenni- 
ków wśród ludzi młodych, których też 
przeważnie widziano w grupach, (kl) 


ze) 
RN 


Pasta do podłóg 


Frdol 


Płyn do metali 


Echa krwawych zaburzeń 
we Lwowie 


Elementy wywrotowe nietylko dopuszczały się napadów na 

spokojną ludność, ale nawet przeszkadzały wszelkiej akcji 

sanitarnej — Co mówi o zajściach odeżwa Narodowej Orga- 
nizacji U kratńskiej 


Agencja „Wschód“ donosi: 

Władze rządowe i komunalne ©- 
trzymują olbrzymią ilość skarg ludno- 
Ści m. Lwowa, a zwłaszcza tych czę- 
ści miasta, w których rozgrywały się 
znane wypadki — na bandytyzm i wy- 
kroczenia elementów wywrotowych, 
które, kierowane przez agitatorów, 
nietylko dopuszczały się napadów na 
spokojną ludność, rabowały sklepy, ale 
nawet przeszkadzały wszelkiej akcji 
sanitarnej, uniemożliwiając rannym 
uzyskanie pomocy lekarskiej ze strony 
pogotowia ratunkowego, Czerwonego 
Krzyżą i ofiarnych lekarzy prywat- 
nych. Agitatorzy kierowali rozmyślnie 
tłum na apteki, będące w czasie zajść 
jedynemi punktami opatrunkowemi, 
zmuszając apteki do zawieszania czyn- 
ności. 

Jak widać, elementy wywrotowe po- 
stawiły sobie za cel stosowanie naj- 
większego teroru. 

Na miejscu zajść grasowali prze- 
stępcy kryminalni, którzy dla ułatwie- 
nia sobie zbrodniczej roboty występo- 
wali w wielu wypadkach osmarowani 
sadzą, m 


Narodowa Organizacja Ukraińska 
wydała do ludności ukraińskiej mia- 
sta Lwowa następującą odezwę: 

„Wielkie bezrobocie, które od dłuż- 


szego czasu pamuje w mieście Lwo- 
wie, spowodowało w dniu 14 b, m. de- 
monstracyjny pochód bezrobotnych, 
który zakończył się tragiczną śmiercią 
robotnika ś, p. Wład. Kozaka. Pogrzeb 
jego wykorzystały nieodpowiedzialne 
elementy w tym celu, by wywołać w 
mieście rozruchy i szerzyć ruinę. Wie- 
my, że wielka ilość bezrobotnych, a w 
ich liczbie także bezrobotnych ukraiń- 
skich wraz z rodzinami żyje w skrajnej 
nędzy i my walczymy z tem zjawi- 
skiem, żądając stanowczo pracy dla 
wszystkich bezrobotnych. Ale niszcze- 
nie cudzego mienia nigdy i nigdzie nie 
doprowadziło do poprawy losu robot- 
ników.  Nieodpowiedzialni Komuni- 
styczni agitatorzy, nie zważając na to, 
także i tym razem wykorzystali cięż- 
kie położenie robotników, Dla nich są 
obojętne ofiary ludzkiego życia, dla 
nich obojętna jest przelana robotni- 
cza krew, dla nich jest rzeczą najważ- 
niejszą: rozruchy, zamieszanie, ruina. 
I oni to, oni w dniu 16 bm. popchnęli 
masy robotnicze do takich metod wal- 
ki, które muszą wywołać i wywołały 
nowe ciężkie i niewinne ofiary. Prze- 
strzegamy robotników ukraińskich 
przed nierozważnemi krokami, do któ- 
rych ich namawiają nieodpowiedzialni 
agitatorzy. W imię interesu narodowe- 


go, w imię interesów warstwy robot- l 


niczej wzywamy ukratńskie społeczeń- 
stwo do zachowania równowagi ducha 
i pełnego spokoju. 
Narodowa Organizacja Ukraińska 
miasta Lwowa," 


Wznowione wykłady 
Warszawa. (Tel. wł.) Na unk- 


wersytecie warszawskim wznowiono 
wykłady. Do zajść żadnych nie doszło. 


Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 21 kwietnia 1936 r. 2 

Belgja rog E oaz SLA pytaj 
Londyn 26,27; Nowy Jork (cze „14/4; 

Jork (kabel) 5,314/:; Oslo 132; Paryż 85,01; Sztok- 
holm 135,45; Szwajcarja 178,18. 

Usposobienie mocne, 

Bydgoszcz 

ź z dnia i pytacie 1986 r. 

yto 16 tonn 15,60. 

Oeny orjentacyjne: żyto 1525—1550; psze- 
nica 20,50—20,75; usposobienie stałe; jęczmień 
jednolity 15,75—16; jęczmień zbierany 15,60— 
15,76: usposobienie stalsze; owies 14,75—15,25; 
usposobienie spokojne. 

Otręby żytnie 13—13,50; Otręby pszenne gru- 
be 12,50—18; otręby pszenne mialkie 11,75—12,25; 
otręby pezenne Średnie 12—12,50; otręby jęcz- 


mienne 11,75—12,25. 
Ogólne usposobienie stałe. 


1 ód, 1936 
z dnia etnia r. . 
Źrto 15,60—15,75; pszenica 22,75—23; jeczmień 
przemiałowy 16,25—16,50; owies 16—16,25. 
Mąka 21,25—22,25; mąka pszenna 32—%8. ; 
Otreby pszenne 11,25—11,50; otręby żytnie 
12—12,25: otręby grube 11,75—12; rzepak 41—42; 
ziemniaki 4,75—5,25; rzepik 35—831. 
Usposobienie stałe, 


Poznań 
Poznań, 2. 4. 1036 r. 
Warunki: Handel amanz RER Raje = 
dunki wagonowo, dostawa a 
"STANDART: 1) ps 100 g/l. 2) pszenica 
153 gf, 3) owies £ 
Si Ceny transakcyjne: 


Żyto 15 tomm par. Pomnań s » « u « » 1548 
Oeny orjentacyjne: 15,50 
Żyto (Usposobienie moone) » » » 1% 
Pszenica (Usposobienie mocne) . POSH 15.50 
Jęczmień 100—125 gf. s » s s» 15 15,25 
imie PE 
s enia stale, "R zi 
Owies 450—470 gf. « « » » s + 14,75— 18,00 
Owies standartowy « » s s s s 1425— 14,60 
i ia spokojne. 
aka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. s » 2200— RA 
żytnia gat, L 0-50%/6 wl. Ws « » > 21,50— lej 
żytnia gat. I 0-65%/ę wł. W. » » » 20,50— TY 
żytnia gat. II 50-85%/e wł, w: + + 17,50— 18. 
ora po pon. sk wł. w. è s 16,00— 17,00 
sposobienie stałe, 
pszenna gat, I wyc. 0-20%/ wł. w. _34,00— 35.75 
pszenna gat. IA 0-45% wł. w. » s 388.25— 83,15 
pszenna gat. IB 0-55% wł, w. s + B2,25— 32,75 
pszenna gat: IO 0-60%% wł. w: » « 31,15— 32,25 
pszenna gat, ID 0-65%/e wł. w. a « 30,75— 81,25 
pszenna gat. IIA 20-55% wł, w, + 80,00— 30,50 
pszenna gat, IIB 20-05%/ę wl. w, „ 29,50— 80,00 
pszenna gat. ILD 45-65%/: wł. w, . 27,00— 27,50 
pszenna gat. IIF 55-65%/ wł. w, „ 25,00— 25,50 
pszenna gat. IIG 60-05%% wł. w. , 23,50— 24,00 
\ pszenna gat. [IIA 60-70°/s wł. w. 21.50— 22.00 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 19,50— 20,00 
Usposobienie stale, 
Otręby żytnie stand. » « « s s 12,75— 18,00 
Otręby pszenne grube stand. » » 12.25— 12,75 
©tręby pszenne średnie stand. » 11,25— 12,00 
Otręby jęczmienne s s s a s » 11,00— 12,25 
Rzepak zimowy» s a a s s a 1  40.00— 41,00 
Siemię Iniane s s a » a 5 a »  42,50— 44,50 
Gorczyca « « « m » a » b » » 82,00— 34,00 
Wyks latowa «e s s m s 5 a s 25.50— 27,50 
Peluszka . , s 0 a s Bo s s s  26,.00— 28,00 
Groch Viktorja+ « s s a a » s 21.00— 25.00 
Groch Folgera « s s v s a » a 21,00— 23.00 
Lubin niebieski e s e s s s è 10,50— 11,00 
Lutin żólty « » © s w m 8 s s 18.00— 13,50 
Swradela > « » © © 55 0 6 25,00— 27,00 
Koniczyna czerwona snrowa. s « 120,00—130,00 
Koniczyna czerw. 95-07%/4 czysta „ 135 00—145 00 
Koniczyna biała , « s s e » »  15.00—100,00 
Koniczyna szwedzka: + » s s + 165,00—190,00 
Koniczyna żólta odłuszczona, « » 65,00— 75,00 
PEREU a Biss o Ta: STY .00— 90,00 
Ziemyiaki jadalne , » GA A, 4,25— 4,75 
Makuch lniany w taflach. s « « 18,25— 18,50 
Makuch rzepakow; w taflach  » 15.00— 15,25 
Makuch słonecznik. w tafl. 42/45% 16,75— 17,25 
Śrut Soja. » » 6 s 6 a s s è 21,00— 2200 
Słoma pszenna luzem s s w » s 2.20—% 2.45 
w Dszenna DprasowanA s s s 2,70— 2,95 
w żytnia luzem. a « © a « 250— 2.75 
» żytnia prasowana » a p s 825— 8.50 
w Owsiana luzem ; « e s » 2,75— 8,00 
m Owsiana przsowana s s » 3.25— 3,50 
»  jeczmlenna luzem , » s s 2,20— 2,45 
» jęczmienna prasowana s s 2,70— 2.95 
Siano zwykle |uze-2 « s > s © s 575— 6.28 
„ zwykłe prasowane  » s s 625— 75 
w  nadnoteckie luzem ; « « + 650— 7.00 
«  nadnoteckie prasowane ; s 1,50— 8.00 


Ogólne us vosoblenie stała, 


Warszawa 
P ss. ani A kwietnia 1936 r. 

szenica jednolita 22,50—23; pszenica zbie 
rana 22—22,50; żyto jednolite 15—15,25; żyto zbie- 
rane 14,76—15; owies jednolity 15—15,25; owies 
eksportowy 16.25—15,50; owies zbierany 14,50— 
14,75; jęczmień browarny 15,7/5—10; jęczmień je- 
dnolity 15,50—16,75; jęczmień zbierany 15,25— 

15,00; jęczmień zimowy 15—15,25. 

Groch „polny 18—19; groch Wiktorja 80—32; 
wyka 28,50—2450; peluszka 23,50—24,50; Bera- 
dela 2 razy czyszczona 24,50—25,50; łubin nie- 
bieski 9,25—9,50; Łubin źżólty 11,50—11,75; Rze- 
pak zimowy 42,50—48,50; rzepak letni 41,50— 

50; rzepik 41,50—42,%0; koniczyna czerwona 
115—180; koniczyna czerwona bez kanianki suro- 
wo oczyszczona 165—105; koniczyna biała 60—70; 
koniczyna biała czyszczona 80—100; mak niebie- 
gór: ~% ; ziemniaki ToN 

ęby pszenne grube 13—18,50; otreby pszen- 
ne miałkie i średnie 12—12,50; otręby żytnie 
| 12,50—18; kuchy Iniane 17,50—18; kuchy rzepa- 
kowe 15—15,50; śrut soja 22,50—28, 
Ogólny obrót tonn 1802; w tem żyta tonn 411; 
usposobienie stałe. 
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Przebłyski 


Jesteśmy uratowani! 


W Polsce jest źle, mówią wszyscy. Na- 
wet sam pan premjer, nawet sam pułkow- 
mik Sławek na zjeździe obrońców ojczy= 
zny, nawet „Kurjer Poranny". Tylko b. 
min. Matuszewski, dziś czołowy publicy- 
sta „Gazety Polskiej”, w świątecznym nu- 
mnerze próbował dowodzić w dalszym 
ciągu, że „byczo jest“, lecz gazetę tę, jako 
pismo ostatnio konfiskowane, a zatem nie 
zupełnie prawomyślne, nie można uważać 
za organ „stuprocentowy” i „miarodajny*. 

Ale będzie naprawdę „byczo* i to już 
wikrótce. Na energiczne „S, O. S.“ pana 
wicepremjera, rzucone na fale eteru ' z 
trybuny sejmowej odezwała się grupa o- 
bywateli z Łodzi i znalazła wyjście z sy- 
tuacji. 
„Założono 
Między innemi w Art. VIII Statutu S. 
D. czytamy: 

„Ideową deklaracją, Stronnictwa De- 
mokratycznego jest ewangelja Stron- 
nictwa. Każdy członek powinien ją tak 
długo odczytywać codziennie, aż nau- 
czy się jej na pamięć, by odmawiać ją 
jak pacierz codzienny z pamięci“, 

A dalej: 

„Każdy członek Stronnictwa jest 
żołnierzem wielkiej idei i musi być go- 
tów do codziennej systematycznej pra- 
cy dla niej”... 


Cóż to za idea? Na czem polega owa 
zbawienna recepta na wszystkie nasze 
dolegliwości? Odpowiedź znajdujemy w 
Art. I Deklaracji Ideowej: , 

„Pierwszy etap działalności Siron- 
mictwa rozpocznie się od zagwaranto- 
wania przeciętnego bytu dla członków 

Stronnictwa Demokratycznego. W tym 

celu Stronnictwo podejmuje się 

wszystkim członkom Stronnictwa dać 
pracę, o ile są bezrobotnymi, lub bez- 
rolnymi, oraz dać gwarancję ciągłości 
pracy tym, którzy jeszcze pracują i dać 
gwarancję rentowności i opłacalności 
wszelkiego rodzaju przedsiębioretwom 
przemysłowym. rolnym, górniczym i 
hutniczym i t. p.“ 


Jak na początek wcale nieżle! Gwaran- 
cje dać łatwo, już nie jednego takiego wi- 
dzieliśmy.. Trochę trudniej gwarancyj 
dotrzymać. Ale tu sprawa traktowana jest 
zupełnie serjo, bo oto zaraz dalej widzi- 
my: 

„Członkowie bezrobotni za. otrzyma- 
ną pracę, zobowiążą ei wpłacać przez 
lat 30 na fundusz Stronnictwa 5 proc. 
od zarobków miesięcznych. Członkowie 
pracujący zobowiązują się do wpłaca- 
nia przez lat 30 jeden procent od miè- 
sięcznych zarobków, członkowie przed- 
siębiorcy wpłacają 1 proc. od obrotów 
miesięcznych *.. 

Żadnej fatygi, tylko płacić, a w Polsce 
zapanuje raj! Organizatorzy mają nadzie- 
ję w ten sposób zebrać tylko... 30 mitjar- 
dów złotych, oczywiście pod warunkiem, 
że „..wszyscy bezrobotni i wszyscy pra- 
cujący złożą odpowiednie deklaracje"... 
Przypomina to w ogólnych zarysach po- 
pularne „łańcuszki szczęścia”. Wpłać bra- 
cie złotówkę, a po tygodniu dostaniesz 
kilka tysiączków! Trzeba jeno wierzyć i 
być posłusznym... Dlatego właśnie „ewan- 
gelję* Stronnictwa Demokratycznego na- 
leży wykuć na pamięć, powtarzać jak 
pacierz i.. płacić. 

i S kto dysponuje zebranemi fundusza- 
m 

Oczywiście Naczelnik S, D. (taki na- 
czelnik przez duże N). Bo mimo nazwy 
zasad demokratycznych Stronnictwo De- 
mokratyczne nie uznaje żadnych zasad 
demokracji; wszystko się tu dzieje „na 
mocy pisemnego pełnomocnictwa Naczel- 
mika S. D.“, większą część Rady Naczelnej 
też Naczelnik mianuje... 

W ten sposób dzięki S. D. w Łodzi za- 
świtała jutrzenka lepszej przyszłości. 
Martwi nas jedynie to, że przed „Loka- 
lem ogniwa“ jakoś jeszcze nie widać o- 
gonków, niosących pod komendą „piątni- 
ków“ po pięć procent od obrotu.. A' prze- 
cie S. D, powstało już 13 lutego. Zatem 
przeszło dwa miesiące temu. Niema, cho- 
lera, w tej Polsce dosyć ludzi wierzących! 
Pewno nie dość sumiennie powtarzają co 
rano i co wieczór „ewangelię S. D.. Ze 
gwej strony proponujemy, aby nie zmu- 
szać członków douczenia się na pamięć 
całej „Deklaracji ideowej", bo to bardzo 
skomplikowane, Wystarczy, jeżeli trzy ra- 
zy dziennie będą motrzykroć powtarzali: 
„Bul foreę!*... 

Jak się dowiadujemy, ostatnio w War- 
szawie na zjeździe Federacji uchwalono 
założyć konkurencyjną orzanizację... 


„Stronnictwo  Demokratycz- 


ne 


Fiasko zabieqnów genewskich 


Paryż. (Tel. wł). Onegdajszą u- 
chwałę Rady Ligi Narodów w sprawie 
sporu włosko-abisyńskiego, apelującą 
do Włoch i Abisynji, aby zaprzestały 
kroków wojennych i przywróciły po- 
kój, prasa francuska zgodnie ocenia 
jako niepowodzenie akcji pojednaw- 
czej i wyraz nieudolności Ligi Naro- 
dów 

Zdaniem pism, ustrój Ligi Narodów 
winien być poddany gruntownej zmia- 
nie. 


Echa przeobrażeń ustrojowych w przemyśle łódzkim 


Poco podtrzymywać to, co ginie! 


życie jest najlepszym regulatorem — Wielki przemysł i proletaryzacja mas — Przy- 
kłady z Rosji sowieckiej - Proletaryzacja mas leży w interesie socjalizmu i komunizmu 


Jeśli chodzi o „Przeobrażenia u- 
strojowe w przemyśle łódzkim“ to 
przyznaję rację autorowi drugiego ar- 
tykułu, podpisanego literami J. W. 
Wielkie zakłady są zagrożone w swem 
istnieniu przez utratę wielkich ryn- 
ków zbytu, średnie i małe jakoś lepiej 
i prędzej przystosowują się do no- 
wych warunków. Do nich więc nale- 
ży przyszłość. Po co podtrzymywać 
te kolosy skoro one tracą rację bytu? 
Najlepszym regulatorem jest samo ży- 
cie i należy los wielkich zakładów 
pozostawić naturalnemu biegowi rze- 
czy. Skoro giną, niech giną. Nie na- 


leży się przeciwstawiać ogólnym prze- 
ebrażeniom, jakie się dokonywują we 
świecie. 

Nie należy także starać się o u- 
trzymanie tych wielkich zakładów na 
dalszą przyszłość ze względów spo- 
łecznych. Gdzie jest wielki przemysł 
tam jest i proletarjat w ścisłem tego 
słowa. znaczeniu. Proletarjat trzyma- 
jący się fabryki, żyjący tylko z niej i 
całkowicie od niej uzależniony. Jed- 
nocześnie pozbawiony dążności do ja- 
kiejś własności, gdyż ma przed oczy- 
ma wielką fabrykę, a przez to jest 
przekonany, iż niema co marzyć 6 


* 


Początki wiosny w Łodzi. 


- Tragedja w podziemiach 
kopalni złota 


Trzech ludzi zostało odciętych od świata — Akcja ratunkowa 
z narażeniem życia 


Nowy Jork (PAT). Z Moose- 
River (nowa Szkocja) donoszą, że wsku- 
tek obsunięcia się ziemi w kopalni zło- 
ta, zasypanych zostało 3-ch ludzi. Po 
8 dniach wytężonej akcji ratunkowej, 
w której bierze udział 300 ludzi nawią- 
zano kontakt z zasypanymi dr, Robert- 
sonem, chirurgiem z Toronto i akcjo- 
narjuszem kopalni oraz niejakim Scad- 
dingiem, którzy oświadczyli, że towa- 
rzysz ich zmarł, a sami oni są niezwy- 


kle osłabieni. 

Ratownicy dostarczali pożywienie 
w stanie płynnym i gorące napoje za 
pomocą rurki metalowej, wobec j ak 
wielkiego zmęczenia akcją ratunkowa 
przerwali narazie prace nad wydoby- 
ciem nieszczęśliwych. Dziś rano zwró- 
cono się do 6-ciu górników nieżonatych 
z wezwaniem, aby poświęcili swe życie 
dla kontynuowania prac nad oczyszcze- 
niem zasypanej części kopalni. 


Stan wojenny w Palestynie 


W Jaffie zabito 5 Żydów i 2 Arabów — W oczekiwaniu no- 
wego ataku manifestantów 


Kair. (Tel. wł.) Stan wojenny. o- 
głoszony w Palestynie, wpłynął w 
znacznej mierzę na uśmierzenie rozru- 
chów, jednakże doszło onegdaj do po- 
nownych starć na pogrzebie. 50 osób 
odniosło rany. Arabowie postanowili 
ogłosić strajk generalny w całej Pale- 
stynie, aby zmusić administrację bry- 
tyjską do zgody na ich żądania. W 
pierwszym. rzędzie zależy im na dal- 
szej immigracji Żydów do Palestyny. 
W Jaffie zabito 5 Żydów i dwóch Ara- 
bów, rannych było 26 Żydów i 32 Ara- 
bów. W Tel-Awiwie cała dzielnica ży- 
dowska została zniszczona. Ogółem w 
Haifie, Tel-Awiwie į Jerozolimie skon- 
centrowano wojska brytyjskie, gdyż 
oczekuje się tu ataku kilku tysięcy 
manifestantów. 

Bejrut (PAT) Według danych 
urzędowych, liczba ofiar zajść w Jaffie 
wynosi 19 zabitych i 13 rannych. Od 
węzorajszego wieczoru zaznaczyło się 
w Jaffie znaczne odprężenie, lecz w in- 
nych okręgach trwa: agitacja. 

Kair. (PAT). . Według wiadomo- 
ści, nadeszłych z Palestyny, wysoki ko- 
misarz postanowił utrzymać nadal 
stan oblężenia. Wojska zapewniaja po- 
rządek we wszystkich większych ośrad- 
kach. Pociągi kurenją pod strażą woj- 


skowa. Wszystkie sklepy są zamknie- 
te. Rada narodowa żydowska zasiada 
hez przerwy. 

Powstał komitet obrony 
arabskich. 

Na tle zajść krążą liczne pogłoski w 
rozmaity sposób przedstawiające ich 
przyczynę. Zdaje się, iż początkiem 
krwawych zaburzeń było zamordowa- 
nie przez włóczęgów na drodze Tulka- 
ram Żyda Izraela Hazzana. Wiadomość 
o zabójstwie wywołała wielkie podnie- 
cenie ji manifestację, w czasie których 
interwenjowała policja. Dwóch Ara- 
bów zostało zabitych. Muzułmanie 
śmierć Arabów tłumaczyli jako zemstę, 
Żydzi twierdzili, iż Arabi zgineli pod- 
czas rozpędzania tłumu przez policję. 
Na tem tle zaczęły sie pierwsze zajścia. 


Jerozolima. (PAT). W całym 
kraju, nie wyłączając Jaffy panuje spo- 
kój Jednakże, jak donosi Reuter, Ara- 
bi usiłują proklamować strajk general- 
ny. Jeden z dzienników arabskich w 
Palestynie występuje z propozycją wy- 
słania do Londynu specjalnej delegacji, 
która przedstawiłaby sekretarzowi sta- 
nu do spraw kolonji postulaty arabskie. 


interesów 


tem, aby dojść do własnego zakładu, 
gdyż ten zakład musi być wielki. A 
fabryka zkolei znów jest uzależniona 
od falowania konjunktury. Czyli krót- 
ko — masy proletarjackie zależne są 
od takiej czy innej konjunktury. Je- 
śli konjunktura jest dobra — wszyst- 
ko jest dobrze, ale jeśli jest zła, wtedy 
setki tysięcy rąk pozostaje bez pracy. 
rośnie niezadowolenie, a wtedy masy 
te są podatne na wywrotową agitację, 
mogącą doprowadzić do poważnych 
wstrząsów w państwie. 

Teoretycy socjalizmu oparli całą 
jego przyszłość na tej zasadzie, że im 
większy rozwój przemysłu, tem więk» 
sze powstają masy proletarjatu, to 
znaczy ludzi pozbawionych własno- 
ści, a z drugiej strony mają przed so- 
bą coraz więcej zakładów wielkich. 
Z jednej strony rzesze robotnicze, z 
drugiej ogromne fabryki — przeciw= 
stawienie dwóch światów — robotni= 
ka i kapitału. Postawienie wyraźnej 
granicy między jednym światem a 
drugim — prowadzi najkrótszą drogą 
do walki klas. Twórcy socjalizmu spo- 
dziewali się, że coraz większy rozwój 
przemysłu doprowadzi ich do zwycię- 
stwa. 

Jednym z głównych motywów roz- 
budowy przemysłu w Sowietach było 
stworzenie licznej rzeszy proletarjatu. 
Albowiem liczny proletarjat potrzebny 
jest Sowietom dla istnienia ich pań- 
stwa komunistycznego. Los ich byłby 
niepewny, gdyby tego proletarjatu 
było miljon czy dwa na 150 miljonów 
ludzi, z których ogromna większość 
siedzi na roli, nawet jeśli ta rola jest 
własnością państwa. Sowiety potrze- 
bują tego proletarjatu kilkanaście czy 
kilkadziesiąt miljonów. Ten sam cel 
miało stworzenie ogromnych zakła- 
dów rolnych, mających za zadanie 
produkcję zboża. Śąa to wielkie fa- 
bryki — wytwórnie zboża. Celem So- 
wietów było, aby rolnika samodzielz 
nego obrócić w robotnika, pracującego 
na tem samem .nieraz polu, ale pod 
dozorem i nie myślącego o niczem; z 
mużyka zrobić proletarjusza. 

Otóż jak socjalizmowi czy komu- 
nizmowi potrzebny jest proletarjat, 
tak w interesie Polski narodowej nie 
leży wcale, aby go było zbyt wiele. 
Więc też niema potrzeby, aby pod- 
trzymywać wielkie zakłady włókni- 
cze, tembardziej, że warunki ogólne 
tak się układają, iż one mają coraz 
mniej racji bytu. Nie znaczy to wcar- 
le, iż trzeba być przeciwnikiem t- 
przemysłowienia kraju. Chodzi 6 to, 
żeby było więcej zakładów średnich 
i drobnych, gdzie właściciel jest jed- 
nocześnie majstrem, dyrektorem. bu- 
chalterem i t. d. lub kilku wspólni- 
ków, zakładając fabrykę, może te 
funkcje podzielić między sobą — nie 
mając potrzeby opłacać, naprzykład 
składek  ubezpieczeniowych. Przy 
średnich i drobnych zakładąch będzie 
mniej właściwego proletarjatu, mniej 
dyrektorów, członków zarządów, rad 
nadzorczych i t. d. a więcej będzie 
właścicieli. Łatwiejsze również będzie 
przejście od robotnika do własnego 
warsztatu. 

w. 0. 


Z żydowskiej grzędy 


Z powodu... 


„Sanacyjny* „Kurjer Łódzki” ostatnio 
dał się poznać z lepszej strony: w kilku 
naczelnych artykułach ostro wystąpił 
przeciwko Żydom. Właśnie dlatego z 
wielkiem zdumieniem przeczytaliśmy w 
nr. poniedziałkowym z dnia 20 b. m. na- 
stępującą wzmiankę: 


Osobiste. 

„Dziś obchodzi 40-lecie urodzin, zaełu- 
żony działacz społeczny na Widzewie, 
dyr. Widzewskiej Manufaktury p. Konsuł 
Maka Kon. 

Szereg orzanizacyj widzewskich oraz 
łódzkich. ceniąc działalność p. Konsula 
Kona, jako protektora awogo złoży dziś 
awe gratulacje i życzenia dalszej owocnej 
pracy na polu uspołecznienia Widzewa“. 

Czyżby „Kurjer Łódzki*.. nagle zapo- 
mniał, że Kon jest Żydem? 

Połępianie z jednaj a wysławianie, Ży- 
dów <z drugiej strony przypomina narń 
przysłowie: „Panz Bogu świeczkę a dja» 
blu ogarek'. 
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Żydzi pod mikroskopem 


„Bogmie: 


Sięgnijmy dalej do „Protokółów*: 

„Wolność polityczna nie jest rzeczą 
dokonaną — jest tylko pojęciem. To 
pojęcie trzeba umieć zastosować, kiedy 
to jest potrzebne, celem użycią go ja- 
ko przynęty na przyciągnięcie motło- 
chu do swojej partji, o ile ta partja już 
się zdecydowała na przywłaszczenie 
władzy od rywala. Zadanie jest uła- 
twione, o ile rywal został zarażony 
ideami liberalizmu i dla tych mrzonek 
ustępuje część swej władzy,“ I dalej 
w prot. 5: „Aby zdobyć sobie opinję 
publiczną, musimy pogmatwać pojęcia, 
zapomocą wygłaszania ze wszystkich 
stron zdań przeciwnych, dopóki „po- 
ganie* nie pogubią się w labiryncie 
tych pojęć, To jest pierwsza tajemnica. 

„Drugą tajemnicę, niezbędną dla 
naszego skutecznego panowania, jest 
pomnażanie wad, przyzwyczajeń, na- 
miętności i praw obyczajowych kra- 
jów do tego stopnia, by nikt nie mógł 
jasno myśleć w tym chaosie — wów- 
czas to ludzie przestaną się rozumieć." 

Sądzę, że czytelnik, czytając te cy- 
taty, przebiega myślą zdarzenia lat u- 
biegłych i widzi wyraźny związek ży- 
cia z „Protokółami*: 

„W obawie, że ludzie sami dojdą 
do jakichś wniosków, będziemy ich 
rozpraszać wszelkiego rodzaju rozryw- 
kami, zabawami, namiętnościami, do- 
mami gry i t. p.... Ludzie stopniowo 
utracą dar myślenia za samych siebie, 
Kierunki te będziemy podawać do wia- 
domości, używając jako narzędzia lu- 
dzi, których nikt nie posądzi o przy» 
aźń z nami. Zadanie liberalnych idea- 
istów będzie zakończone z chwilą u- 
znania naszego rządu. Do tego czasu 
oddadzą nam duże usługi.“ 

Oto jak wyglada program zamętu, 
wyczerpania i wyjałowienia umysłów 
społeczeństwa. Wiemy dobrze, kto to 
są ci „liberalni idealiści"*. Nie potrzeba 
wytykania ich palcami. 

W jednym z poprzednich artykułów 
dowodziłem, dlaczego Żydzi dopuścili, 
by na czele Sowietów stali Żydzi, w 
Anglji Żyd stał na czele sądownictwa 
(a u nas?.,.), skoro to przeczy jich 
solidarności rasowej. A co e tem mó- 
wią „Protokóly*: „W naszej służbie 
są zatrudnieni ludzie wszęlkich poglą- 
dów i partyj: ludzie, dążący do resty- 
tucji monarchji, socjaliści, komuniści 
i ludzie, kultywujący wszelkiego ro- 
dzaju utopje. Wprzągliśmy ich wszyst- 
kich w nasze jarzmo.“ 

O działaniu „idei rozbicia* czytamy 
dalej: „Kiedy wprowadziliśmy do u- 
stroju państwowego truciznę liberaliz- 
mu, cały jego ustrój polityczny uległ 
zmianie,“ 

Uwidacznia się w tem pogląd, że 
idea może stać się najpotężniejszą tru- 
cizną. Truciznę tę zaczyna się wszcze- 
piać młodzieży: „Ogłupiliśmy, odurzy- 
liśmy i zdemoralizowaliśmy młodzież 
„pogan“, wpajając im teorje i zasady, 
o których wiemy, że są fałszywe, lecz 
które my wpajamy. Po wmówieniu w 
każdego jego osobistego znaczenia zni- 
szczymy życie rodzinne „pogan“ wraz 
z jego znaczeniem wychowawczem.'* 

Widzimy z tego, nie nie było dzie- 
dziny życia, o której nie głosiłaby „i- 
dea fermentu” w „Protokółach*. Przy- 
czem pamiętajmy, że ,Protokóły* nie sę 
wezwaniem do współpracy”, ale spra- 
wozdaniem wykonania programu i 
planem naprzód. 

Również należy zaznaczyć, że nie 
chodzi tu o wytępienie „pogan*, ale o 
ich ujarzmienie. „Poganie' mają być 
opanowani najpierw intelektualnie, a 
następnie ekonomicznie. Niema 
wzmianki © pozbawieniu ich ziemi, 
lecz jedynie o oddaniu się w zależność 
od „synów Izraela", 

Dlatego, czy „Protokóły* sę pocho- 
dzenia żydowskiego czy nie, czy przed- 
stawiają interesy żydowskie czy nie — 
pokazują dokładnie stan obecnego 
świata nieżydów, 

Ale projektuje się dalsze rozbicie: 
W „prot. 4" czytamy, że „wytworzy się 
inny rodzaj społeczeństwa zimnego, 
bez serca i rozczarowanego. Społeczeń- 
stwo takie będzie przejęte wstrętem do 
religji i polityki. Żądza złota będzie je- 
dynym jego kierownikiem... Niższe 
stary pójdą wraz z nami... przeciwka 
poganom inteligentnym i wiernym”, 
Mieliśmy jako przykład Rosję. Przepo- 
wiednia „Protokółów'* sprawdziła się 
zaledwie po 15 latach! I przypatrzmy 
się temu, co dzieje się u nas. 

Tworzy się „front ludowy", Zapan- 


brat idą korauniści z socjalistami, A 
kto prowadzi lewicę? — Żydzi, 
Powtarzam ĉytatę z „Protokółów*: 
„Niższe warstwy pójdą wraz z nami... 
przeciwko „poganom* inteligentnym 
i wierzącym", Patrzcie! I u nas przy- 
wódcami „niższych warstw“ pogan są 


woczach żydowskich 


Żydzi — przeciwko poganom inteli- 
gentnym i wierzącym, 

Czyż trzeba lepszych dowodów na 
to, że „Protokóły Mędrców Sjonu' są 


pochodzenia żydowskiego? 
JACEK NOWICKI 


Oicobójca skazany na śmierć 


Morderca z cynizmem zeznaje 


Bydgoszcz, 21. 4, — Przed sę- 
dem okręgowym w Bydgoszczy toczyła 
się we wtorek rozprawa karna przeciw 
23-letniemu Pawłowi Schuenkemu ze 
wsi Sadłogoszcz, w pow, szubińskim, 
oskarżonemu o zamordowanie ojca o- 
raz o usiłowanie zamordowania brata. 

Trybunałowi sądzącemu przewod- 
niczył sędzia Zwierzyński, jako wotan- 
ci zasiedli sędziowie Kułakowski i 
Barys. Oskarżał prokurator dr. Sobko- 
wiak; bronił z urzędu adw. Niedziel- 


ski, 

Oskarżony Paweł Schuenke w go- 
dzinnem zeznaniu opowiadał szczegó- 
ły swych zbrodni. W dniu 16 stycznia 
b. r. zamordował 63-letniego ojca 
swego Franciszka, uderzając go dwu- 
krotnie siekierą w głowę, poczem po- 
derżnął mu gardło. Gdy ojcu pośpie- 
Szył na ratunek drugi jego syn Wil- 
helm, morderca rzucił się również na 
niego i zadał dotkliwy cios. Brat jed- 
nak, jako silniejszy fizycznie, zdołał 
się obronić i wezwać pomocy sąsia- 


i - 


o szczegółach swych zbrodni 
dów. Po dokonaniu ohydnych zbrodni 


morderca skrył się w studni, skąd go 


wezwana policja wydobyła i odsta- 
wiła do więzienia w Bydgoszczy. 


Powodem zbrodni były sprawy ma- 


jątkowe. 
Morderca opowiadał szczegóły 
zbrodni z całym cynizmem, bez naj- 


mniejszej skruchy, a z całą pewnością 


siebie, 

Lekarze-eksperci w swych epa gn 
uznali oskarżonego za poczytalnego i 
działającego z pełną świadomością. 
Garść szczegółów, tyczących momen- 
tów po morderstwie, zeznali świadko- 
wie, Prokurator domagał się jak naj- 
surowszego wymiaru kary za uplano- 
wane ojcobójstwo į usiłowane morder- 
stwo brata. 


Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mo- 
cą którego morderca Paweł Schuenke 
skazany został na karę śmierci przez 
powieszenie oraz na całkowitą utratę 
praw obywatelskich j honorowych. 


Hitlerowcy pobili Polaka 


Policja odmawia spisania protokółu — Manifestacje httle- 
rowskie w Gdańsku 


Gdańsk, 21. 4 — W związku z 
uroczystościami ku czci kanclerza Hi- 
tlera, w wielu miejscowościach na te- 
renie w. m. Gdańska doszło do zajść 
między hitlerowcami a członkami opo- 
zycji. 

W Pruszczu doszło m. in do star- 
cia pomiędzy socjalistami i centrow- 
cami a hitlerowcami, w Ciemnej-Hu- 
cie w wyniku bójki 6 osób odwiezio- 
no do leczniey, 

W Gdańsku na Breitgasse hitlerow- 
cy członkowie S. S. napadli Polaka, 
który nie salutował sztandaru hitle- 
rowskiego. Gdy się tłumaczył, że nie 
salutował, ponieważ jest Polakiem, 
hitlerowcy oświadczyli, że „właśnie 
dlatego musi być pobity*. 

Wezwana policja zachowała się 
biernie i odmówiła nawet spisania pro- 
tokółu oraz ścigania napastników. 

Gdańsk, 21. 4 — Z okazji uro- 
dzin Hitlera w Gdańsku odbyły się 


manifestacje. 
capstrzyk, przemówienia, zgromadze- 
nia oraz różne pochody. „Gauleiter“ 
Forster i prezydent senatu Greiser 


wysłali telegramy gratulacyjne w i- 
mieniu całej ludności niemieckiej 
Gdańska, zapewniając o niewzruszo- 


nej wierności. Domy i ulice przystro- 


jono flagami Rzeszy Niemieckiej, 
chorągiewkami i portretami Hitlera. 
Flagi Rzeszy Niemieckiej powiewały 


również na gmachach urzędowych, 
jak na poczcie gdańskiej lub urzędzie 


celnym, 


__ Na specjalną uwagę zasługuje fakt, 
Ze w nocy o godzinie 24 z niedzieli na 
powitano 


poniedziałek uroczyście 
dzień urodzin Hitlera w Sporthalle, 
gdzie równocześnie odbyło się zaprzy- 
siężenie oddziałów SS, Rota złożonej 
przysięgi przez SS-mannów mówi o do- 
zgonnej wierności dla Hitlera, (p) 


Na dwa i pół roku wiezienia 


Łódź, 22. á — Wczoraj na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym w 
Łodzi zasiadł 53-letni dozorca domowy 
Michał Smołaga, zamieszkały ostat- 
nio przy ul. Słowiańskiej 25, 

W dniu 22 stycznia br, wieczorem 
przy zbiegu ul. Słowiańskiej i Napiór- 
kowskiego jakiś osobnik oblał prze- 
chodzącego w towarzystwie narzeczo- 
nej (obecnie żony) Karola Eiera kwa- 
sem solnym, parząc mu zresztą nię- 
zbyt szkodliwie twarz. Początkowo 
przypuszczano, że jest to zemsta ną 
tle rywalizacji, albowiem napastnik 
zbiegł niezwłocznie i nie został rozpo- 
znany. 

Znalazł się jednak świadek w oso- 
bie nieletniego Dawida Preceła, który 
zeznał, że to właśnie był Smołaga. Na 
tej podstawie przeprowadzono rewizję 
w mieszkaniu Smołagi. Znaleziono u 
niego butelkę od lekarstwa, w której 
na dnie było trochę kwasu solnego. 
Na tej podstawie Smołaga został are- 
sztowany i pod zarzutem oblania Ei- 
era kwasem solnym zasiądł na ławie 
oskarżonych. Do winy się nie przy- 
znał, twierdząc, że nie miał podstaw 
do nienawiści do Fiera, który jest 
chrześcijaninem. 

Ciekawe było zeznanie żydowskie- 
go świądką Dawida Precela, który 
stwierdził, że Smołagę zna i wie, że 
jest dozorcą. W swoim czasie jacyś 
osobnicy napadli jego ojca; gdy w o- 
bronie stawał jakiś Żyd, Smołaga za- 


bił go. To wyjaśnienie wywołało zro- 
zumiałe poruszenie. Na pytanie prze- 
wodniczącego, wiceprezesa Ilijnicza, 
dlaczego nie złożył zameldowania o 
zabójstwie, tłumaczył się, że bał się 
Smołagi. 

Eier stwierdził, że Smołaga jest po- 
dobny do napastnika, który oblał go 
kwasem solnym. Sąd wydał wyrok, 
na zasadzie którego Michał Smołaga 
skazany został na 2 i pół roku więzie- 
nia. Obronę wnosił adw. Roszkowski. 


Spółdzielczość żydowska 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.) Ze spra- 
wozdań, złożonych na posiedzeniu Ra- 
dy „Związku Spółdzielni Żydowskich 
w Polsce”, wynika, że w dniu 1 stycz- 
nia br. istniało w Polsce 427 czynnych 
spółdzielni kredytowych, z 106202 
członkami z ogólną sumą bilanso- 
wą. 53 751 935 zł. 

Zasadnieze środki wynoszą 48 673 763 
złotych, a mianowicie fundusze wła- 
sne 12 975279 zł, wkłady, rachunki bie- 
żące i oszczędności 30 198 377 zł, kredy- 
ty długoterminowe, fundacje 2 561 304 
zł, kredyt redyskontowy fund. 817 009. 
Kredytyw bankach państwo- 
wych 119467 zł, kredyty w centra- 
lach spółdzielczych oraz innych ban- 
kach 1502 427 zł. 

Saldo udzielonych kredytów wyno- 


Wieczorem urządzono 


si 39696052 zł. W spółdzielniach pra- 
cuje 1496 pracowników. Do Związku 
należy 48 spółdzielni różnych, jak: 
rzemieślnicze, wytwórcze, wy- 
dawnicze itp. t 

Duża liczba, bo aż 185 spółdzielni 
znajduje się w stanie nieczynnym, a 
79 w stanie zupełnej likwidacji, © 

Pod względem terenowym istnieje 
w województwie warszawskiem 
spółdzielni, lubelskiem 24, łódzkiem 
33, kieleckiem 27, śląskiem 2, biało- 
stockiem 23, wołyńskiem 18, poleskiem 
13, w Małopolsce 26, 


Znowu palą kawę... 

Nowy Jork. (Tel. wł.) W Brazylji 
nie ustaje oburzający proceder niszcze- 
nia gotowych zapasów kawy, dla pod- 
niesienia jej ceny. 

Ostatnio brazylijski urząd kawowy, 
regulujący obrót tym artykułem, po- 
stanowił wycofać z rynku i zniszczyć 
4 miljony worków kawy. Krok ten mo» 
tywują zainteresowane czynniki oko- 
licznością, że spożycie kawy wykazuje 
wprawdzie stały wzrost, jednak tego- 
roczne zbiory oceniane na 29 milj. wor- 
ków przekroczą zapotrzebowanie o 
4—5 milj. worków. 

Kawa nie może potanieć, musi więc 
być spaloną! 


Pragnienie wiosenne 


Straśniebyk cosi fciała — 
ale coz — kiedy nie śmiem... 
— a tak se e tem myślę 
jak o załońskiej wieśnie: 


Słoneczko wzieno ziemf 
gembusie pieknie gładzić... 
a my zaś pośli syćka 

w ogrodach grule sadzić, 


Kozdy se mioł kosycek, 
abo tys i miarecke — 
zaś tata ozorywoł 
patrzęcy sie na pecke. 


Wartkok sie uwijała 

bo koń nad głową chruścioł 
a wiater hań w olsynak 
przepieknie cosi suścioł... 


I tak ci mnie to wzieno.. 
o wieśnie jego granie.. 
zek zabocyła do cna: 
„przy skibie — ey przy ścianie?” 
Pytać jek sie musiała 
i syćką sie mi śmioli... 
jaz tata głową kiwnął 
i posed orać dalej. 


— — — 
Zbacujem se to dzisiok 

hej! przy tej nowej wieśnie... 
— bobyk coś, straśnie fciała 
ale... ja nie śmiem,. nie śmiem... 


HANKA 


Chleb dla Polaków 


W mieście Łodzi brak jest dobrze 
zaopatrzonego chrześcijańskiego skła- 
du futer, tak męskich, jak i damskich. 

$ 


Fachowiec pudełkarz, Polak, mógł- 
by znależć w Łodzi szerokie R 
pracy. Potrzebna gotówka ną otworze- 
nie i zaprowadzenie interesu. Dziedzi- 
na ta jest niemal wyłącznie w rękach 
żydowskich. 


* 

Kapitalista, posiadający większą 

gotówkę, obznajomiony fachowo z 

dziedziną handlu jelitami, mógłby za- 

łożyć interes na dużą skalę. Handel 

jelitami jest całkowicie opanowany 
przez Żydów. 


k 
W Łodzi potrzebny jest fachowiec 
z dziedziny handlu miękkiemi skóra- 
mi, mający znaczniejszy kapitał. Ka- 
piłalista taki mógłby założyć hurtowy 
skład skór miękkich. Handel ten 
w 100 proc. należy do Żydów. 
* 


We wszystkich powyższych spra- 
wach szczegółowych informacyj u» 
dzieli wydział gospodarczy Stronnie- 
twa Narodowego przy zarządzie okrę- 
gowym w Łodzi, ul. Piotrkowska nr, 
86, m, 10. Na odpowiedź załączyć na- 
leży znaczek pocztowy. 


x 
W związku z licznemi zapytaniami 
informujemy, że gotówe ubrania w 
Łodzi zamawiać można w chrześci- 
jańskim domu odzieżowym, 11 Listo- 
pada nr. 20. 


Es 
Rozlewnia piwa w Łomży poszuku- 
je wspólnika - fachowca, mającego 
około 7 tys. gotówki ewentualnie od- 
powiednie urządzenia. Zgłoszenia do 
Związku Polskiego: Poznań, ul. Pocz- 
towa 27. 


Kalendarz rzyni-kat. 
Środa: Soter 1 Kaja 
Lier Wojciecha 


Kwiecień 


Kalendarz słowiański 
Środa: Strzeżymira 
Czwartek: Wojciecha św. 


Słońca: wschód 4,40 
zachód 19,00 


Długość dnia 14 g: 20 min. 
Księżyca: wschód 4,35 zachóc 241,01 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i adminietracj w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesantów 
od 10-12 


ŚRODA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
I Ski, Plac Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remzy, Pomorska 12, Wagnera i S-ki, Pio- 
trkowska 56, Zajączkiewicza i S-ki. Żerom- 
skiego 37, Górczyckiego, Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska 225 (żydowska), Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75. 


Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezpieczalni: 208,10. 
| dake P. ©. E. (dla wypadków): 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Matura“, 

Teatr Popularny — „Ach te penejo- 
narki”. 

Cyrk Braci Staniewskich — Dziś 1-sze 
przedstawienie o godz. 8,30. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria =- Metro — „Nocny patrol". 

Corso — „Zamach w Kasynie* i „Eski- 
mo". 
Capitol — „Zew krwi“. 

Palace — „Dziaiejsze czasy”, 

Przedwiośnie — „Czerwony sultan“, 

Rialto — „Róża“. 

Miraż — „Gabinet figur woskowych”. 

Ikar — „Burza nad światem” i „Czarna 
perła", 

Zachęta — „Jaśnie pan szofer”. 
Stylowy — „Kocham wszystkie kobie- 
ty”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 21 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
18.1 st, najniższa: plus 9.8 et. Barometr: 
125, tendencja dalszy spadek ciśnienia. 
Wiatry: umiarkowane, południowe, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu wzrost ciśnienia, 
Możliwe opady, temperatura ok. 15 Gt. 
powyżej zera. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Wycieczka L. O. P, P. do Gdyni i Gdań. 
ska. Łódzki Obwód Miejski L. O, P. P. (ul. 
Piotrkowska 149, telef. 106-20 i 106-30) or- 
ganizuje w dniach 28 i 29 czerwca rb. wy- 
cieczkę pociągiem popularnym do Gdyni 
na uroczystości „Święta Morza”. Oprócz 
Gdyni uczestnicy wycieczki zwiedzą Hel, 
Gdańsk, port wojenny i handlowy oraz 
statki w porcie. Zapisy przyjmują Wwszyst- 
kie koła miejscowe L. O. P. P. w Łodzi, 
gdzie uczestnicy wpłacać będą tygodnio= 
wo na koszty wycieczki składkę minimum 
at 1.50 (złotych jeden i 50 gr.) Całkowity 
koszt wycieczki wyniesie około 18 złotych 
od osoby. 

Udział L. O. P. P, w „Dniu Sportu", 
Łódzki Obwód Miejski L. O. P. P. (ul. 
Piotrkowska 149, telef. 106-20 1 106-50) bie- 
rze udział w organizowanem przez Miej- 
ski Komitet W. F, i P. W. „Dniu Sportu" 
który odbędzie się w dniu 24 maja rb. na 
jednem z boisk łódzkich. L. O. P. P, zade- 
monstruje pokaz odkażania terenu i za- 
wody grupowe modeli latających. y 


NOTUJEMY Jz 


Wyniki zbiórki ma rzecz Funduszu 
Olimpijskiego. Miejski Komitet Olimpijski 
w Łodzi podaje do wiadomości, że do dnia 
20 kwietnia r. b. na rozesłane do poszcze- 
gólnych osóh, instytucyj i organizacyj li- 
sty składek wpłynęło na 'Fundusz Olim- 
pijiski ogółera zł, 2.747,65. 

Oświetlenie parku Słaszica. W związku 
z projektowanemi na maj r. b. Wystawą- 
Targami Rzemieślniczemi, organizowane- 
mi przez Izbę Rzemieślniczą w Łodzi, jak 
się dowiadujemy prace nad założeniem 
insetalacyj elektrycznych w parku Staezi- 
ca zostaną przyśpieszone. Jeszcze przed 
otwarciem wystawy park Staszica otrzy- 
ma oświetlenie elektryczne, przyczem za* 
instalowane zostaną lampy dość gęsto, tak 
że park będzie rzęsiście oświetlony. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk u Batherga. Strajk w przemyśle 
tasiemkowym wobec opornego stanowiska 
prezesa tego przemysłu i największego 
fabrykanta Batberga (Kopernika 3), który 
jako obywatel niemiecki potraktował oku- 
pujących fabrykę robotników w sposób 


Numer 95 = ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 23 kwiefnia 1936 = Sfrona ? 


Konkurenci mennicy państwowej 


Łódź, 22. 4 — W dniu wczoraj- 
szym przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi rozpoczęła się rozprawa przeciw 
7 członkom bandy fałszerzy i kolpor- 
terów monet, Na ławie oskarżonych 
zasiedli; 44-letni Feliks Kozłowski, 28- 
letnia Janina Andrzejczak, 33-letnia 
Stefanja Kustra, 15-letni Stanisław 
Małolepszy, 29-letnia Apolonja Szew- 
czykówna, 40-letni Antoni Wiziński i 
45-letni Dawid Zajde, 

Zatrzymano  Andrzejczakównę i 
Kustrę, które przed cmentarzem na ul. 
Ogrodowej odbierały od Małolepszego 
falsyfikaty i kupowały różne rzeczy. 
Obie pochodziły z domu fałszerzy przy 
ul, Tokarzewskiego 35. Dalsze docho- 


dzenie ustaliło, że Kozłowski i kochan- 
ka jego Szewczykówna, zamieszkali w 
tymże domu, pozostawali w kontakcie 
z Wizińskim, przy ul. Pasterskiej 31, 
który fabrykuje 5 i 10-złotówki. 

Szewczykównę zatrzymano, gdy 
wynosiła 30 monet od Wizińskiego, 
Zajdego zatrzymano w chwili, gdy od 
5-letniego synka Wizińskiego odbierał 
transport 40 monet 5 i 10-złotowych. 
Zajde karany był 5-letniem więzie- 
niem, a po odbyciu kary pozornie zaj- 
mował się handlem galanterji, a fak- 
tycznie zajmował się kolportażem fal- 
syfikatów. 

Dalszy ciąg rozprawy i wyrok w 
dniu dzisiejszym. 


POR Z Z EE Z R AO ZKZ WK), 


<< 


niezbyt taktowny i zabronił dostarczać 
żywności, wziął nieoczekiwany obrót i 
rozpoczął się na nowo, 900 robotników w 
14 fabrykach pozostaje w murach. Dele- 
gacja interwenjowała wczoraj u inspek- 
tora pracy, prosząc o wydanie zarządzeń, 
by nie głodzono strajkujących robotni- 
ków w fabryce Batberga. 

Wczoraj odbyłą się konferencja w in- 
spektoracie pracy dla zawarcia umowy 
zbiorowej dla przemysłu metalowego. Na 
konferencję przybyli przemysłowcy i 
przedetawiciele robotników. Wobec nie- 
możności uzyskania porozumienia odro- 
czono da dnia 2) b, m, 

Strajk robotników przewozowych Na 
zebraniu odbytem ub. niedzieli, robotnicy 

(przewozowi postanowili podjąć strajk wo- 
bec tego, że przedsiębiorcy nie godzą się 
na zawarcie umowy zbiorowej. Wyłonio= 

i no specjalną komisję, która miała ustalić 
datę eirajku. Komisja na specja.nej kon- 
ferencji opracowała obecnie projekt umo- 
my oraz plan akcji. Strajk rozpoczęty ma 
być z dniem_22. bm. i kontynuowany, aż 
do czasu zawarcia umowy zbiorowej. Za- 
znaczyć należy, że według obliczeń straj- 
kiem objętych zostanie około 4000 robot 
ników, zatrudnionych w biurach ekspe- 
dycyjnych tudzież w przemyśle, rzeźżnic- 
twie, piekarstwie itd. (k) 


UFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo 25-letniego. W mieszka- 
niu włagnem przy ul Iiżeckiej, przeciął 
sobie żyły u rąk 25-letni bezrobotny Ka- 
zimierz Urbankiewicz, którego w stanie 
ciężkim skierował lekarz pogotowia do 
szpitala. 

Coraz więczj zemdleń z głodu. W dniu 
wczorajszym w godzinach rannych przed 
lókalem wydziału opieki epołecznej za- 
rządu miejskiego w Łodzi przy ul, Za= 
wadzkiej 11 zasłabł nagle, tracąc przytom- 
ność, Władysław Furmański, bezrobotny 
i bezdomny, 

Drugi wypadek zasłabnięcia zdarzył 
się przy ul. Gdańskiej w pobliżu miejskie- 
go pogotowia ratunkowego, gdzie upadł 
z głodu 25-letni Jan Fotek, również beze 
robotny i bezdomny. 


JUDAICA 


Hazard w żydowskim związku. W 1l- 
kalu związku majstrów przemysłu włó- 
kienniczego (6 Sierpnia 4) policja ujawni- 
ła jaskinię hazardu, w wyniku zaś roZ- 
prawy odbytej w starostwie skazani zo- 
stali prezes związku I. Żurkowski. gospo- 
darz S. Fuks i M. Lider po 1000 zł grzyw- 
ny. Zaznaczyć trzeba, że związek wspom- 
niany niema nic wspólnego ze Zw. Maj- 
strów Fabrycznych Rzp, Pol. mieszczącym 
się przy ul. Żeromskiego 74, a grupuje 
majstrów prowadzących własne mniejsze 
fabryki i wyłącznie Żydów. Charaktery- 
styczne jest również, że ujawnienie hazar- 
du nastąpiło naskutek denuncjacji żon, 
które niezadowolone były z powodu prze- 
grywania pieniędzy przez mężów. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


Płacić, a nie siedzieć, W związku z czę- 
stemi wypadkami odmowy zapłacenia 
grzywien wymierzonych w drodze admi- 
nietracyjnej i odbywania zamiennej kary 
apesztu przez ukaranych, obecnie władze 
administracyjne wydały organom policyj- 
nym oraz egzekucyjnym instrukcje, że na- 
leży dążyć do bezwzględnego ściągnięcia 
grzywny, a zastosowanie zamiennej kary 
aresztu może mieć miejece, dopiero po 
protókularnem stwierdzeniu niemożności 
zaplacenia grzywny, lub ściągnięcia jej z 
majątku skazanego. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Nagły zgon w sądzie, Wczoraj podczas 
rozprawy cywilnej na gali VI sądu okrę- 
gowego w Łodzi, w czasie przemówienia 
adwokata, dostał nagle ataku sercowego 
zainieresówany 70-letni Hipolit Wolber, 
zamieszkały przy ul. Sienkiewicza 33 
i padł na podłogę nieprzytomny. Rozpra- 
wę przerwano, a przybyły lekarz stwier- 
dził zgon. Zwłoki przewieziono dc kost- 
nicy. 

Roztopione żelazo bluznęło w oczy ro- 
botników. W odlewni firmy Wuchs i Ska 
przy ul Złotej wydarzył się w poniedzia- 
tek straszny 'vypadek, którego ofiarą pa- 
dło dwóch robotników: Tom. Pieniawski 
i Alfr, Kunze. W czasie odlewania rozto- 
pionego żelaza nastąpiła z nieuetalonej 
przyczyny eksplozja, przyczem płynne że- 
lazo wylało się na twarze obu robotników, 
dotkliwie ich parząc. 


mP >>„„—„)m„L2Q)>oO M>m„_„___)/)/„)]„—]))]] 0, >nm 10,06 0, 0, LbN w M 1 w o o m DOC" O 


KRONIKA POLICYJNA 


Krewki właściciel domu. Stanisława 
Gorgolewska, robotnica, zamieszkała od 
szeregu lat w tym domu, przystąpiła 
wczoraj do tak gruntownego remontu 
swego mieszkania, że zatrudniony przez 
nią przy tej pracy malarz zabrał się w 
pewnym momencie do zrywania oszalo- 
wania sufitu, Gdy dowiedział się o tem 
właściciel drewniaka, wpadł w wielkiem 
wzburzeniu do mieszkania awej lokator- 
ki i próbował odwieść rzemieślnika od, 
jego zdaniem, niszczycielskiej roboty, Wi- 
dząc, że perswazje i nawet i nawet groźby 
nie skutkują, gospodarz dobył rewolweru 
i strzelił kilkakroć w górę. Jedna z kul 
zraniła Gorgolewską w dłoń. Opatrzył ją 
lekarz pogotowia, a policja spisała o wy- 
padku protokuł. 

Krwawa rozprawa nożowa. Na ul. Ła- 
giewnickiej 81 na tle porachunków oso- 
bistych, Józef Szumlak zamieszkały przy 
ul. Łagiewnickiej 160 w towarzystwie dru- 
giego nieznanego osobnika, napadł na 
przechodzącego tamże 48-letniero Michała 
Boreckiego z ul. Wawelskiej 36. Borecki 
pchnięty kilkakrotnie nożem doznął prze- 
bicia lewego płuca, okaleczenia głowy, 
pleców i rąk i w stanie groźnym przewie- 
ziono go do szpitala. Obaj napastnicy 
zbiegli, lecz w toku poszukiwań Szumla- 
ka zatrzymano, a za drugim toczy się po- 
ścig. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Uruchomienie nowych pociągów towa- 
rowo-ekspresowych. [Izba Przem.-Handl. 
w Łodzi podaje do wiadomości, że celem 
zwiększenia sprawności przewozu wezel- 
kich łądunków, nadawanych za listami 
przewozowemi szybkości pospiecznej, z 
dniem 15 mają rb, na trasie Łódź-Kaliska- 
Gdynia będzie uruchomiona jedna para 
pociągów towarowo-ekspresowych. Pociąg 
taki będzie odchodził ze stacji Łódź-Kali- 
eka o godz. 18,38 i przybędzie do Gdyni o 
godz. 5,40 t. j. będzie w drodze jedenaście 
godzin dwie minuty. W odwrotnym kie: 
runku pociąg towarowo-ekspresowy odej- 
dzie z Gdyni o godz, 19,49 i przybędzie do 
Łodzi-Kaliskiej o godz. 7,02 tj. po jedena- 
stu godzinach trzynastu minutach. Po: 
ciągami temi będą przewożone wszelkiego 
rodząju ładunki zarówno wazgonowe jak i 
drobnicowe, nadane do przewozu na sta- 
cjach początkowego odejścia pociągu oraz 
na etacjach pośrednich, na których pociąg 
ma postój wyznaczony rozkładem jazdy. 
Poza tem pociągami towarowo-akspreso- 
wemi przewożone będą ładunki tranzytem 
przez tę trasę, jak i od stacji położonych 
na linjach zhaczających. Postoje omawia- 
nych pociągów przewidziane gą w Kutnie, 
DA Toruniu, Bydgoszczy i Gdań- 
sku. 


KRONIKA SPORTOWA 


H, K. 5, zdobywa nagrodę przechodnią 
Zarządu m. Łodzi, W zawodach finało- 
wych o nagrodę przechodnią Zarządu m. 
Łodzi w siatkówce żeńskiej drużyn trój- 
kowych wzięły udział 4 drużyny, w tem 
3 drużyny H. K, S., i 1 Ł, K, S. Pierweze 
miejsce w turnieju zajęła drużyna H. K. 
S. IV, drugie Ł. K, S. 

Szermierka. Zorganizowany w ub. 80- 
botę i niedzielę „Pierwsży krok szermier- 
czy“ przez Policyjny Klub Sportowy w 
szpadzie i szabli, dał wynik następujący: 
W pierwszy dzień zawodów odbyły się 
zawody w konkurencji szpadowej, przy- 
czem na planszy stanęło 12 zawodników 
z czterech ietniejących klubów ezermier- 
czych w Łodzi, t. j. Tramwajarzy, Pocz- 
towego P. W. Policyjnego K, S: i Elek- 
trowni. Po przeprowadzeniu walk pier- 
wsze miejsce zajął Sienkiera Poczt. P. W, 
2 m. — Wojciechowski Tramwajarze, 3 m. 
Prażąnowski Elektrownia, 4 — Rajment 
ara ty Elektrowni i 5 — Czechowski 
zp, Ky 8. 


W niedzielę odbyły się zawody w kon-' 


kurencji ezablowej, do której slanęło 14 
zawodników powyższych klubów. Finał w 
tej konkurencji dał następujące wyniki: 
pierwsze miejsce zajął Bartnicki Elektr. 
2 m. Jars z P, K. S, 8 m. Buczyński z P. 
K. S, 4 m. Sandomierski z Tramwajarzy 
i 5 m. Prażanowski z Tramwajarzy. Pu- 
bliczności dość dużo. Sędziowali b. dobrze 
pp. Kazimierczak, Kuźnicki i Bartosik, 
Finały siatkówki męskiej odbyły się w 
niedzielę w lokalu przy ul. Zagajnikowej. 
Po niezwykle ciekawym przebiegu posz- 
czególnych spotkań pierwsze miejsce za- 
jęła drużyna Ł. K. 8. I przed W, K., S, III 
i S. K. 8. II. Najwięcej emocji przyniósł 
mecz Ł, K. S, I = S, K, S. II, który w re- 


zultacie przyniósł zwycięstwo czerwonym, 
którzy tem samem wysunęli się na czoło 
turnieju. Pierwsza tercja zakończyła się 
zwycięstwem S. K. S, który prowadził 
15:11, druga i trzecia natomiast należała 
całkowicie do czerwonych, którzy osią- 
gnęli w nich następujące punkty 15:1 i 
15:9 w rezultacie wygrywając spotkanie. 
Pozostałe wyniki finałów były następują 
cë: S. K: S, II — 8. K. $. MI 2:0, Ł. Ki S, 
I — S. K. S. III 2:0, Ł K. S. I — W. K. S. 
II 2,0, W. K. S. III — S. K. S, III 2:0. Or- 
ganizacja zawodami dobra. Publiczności 
dość dużo, 


PRZECIW ZATRUDNIANIU 
OBCOKRAJOWCÓW 


Majstrowie w obronie swych praw. W 
ub. niedzielę w sali kina Przedwiośnie od- 
było sę walne zebranie majstrów fabr, Wo- 
jewództwa łódzkiego. Obrady zagaił p. 
Sienkiewicz. Pierwezy zabrał głos p. Wol- 
czyński, omawiając rolę majstra w prze- 
myśle włókienniczym. Następny mówca p. 
Chojnacki poruszył sprawę umów zbioro* 
wych oraz warunków pracy i płacy., Maj- 
ster polski z roku na rok jest coraz więcej 
wykorzystywany przez przemysłowców 
wogóle a żydowskich w szczególe, którzy 
nie honorują umowy zbiorowej z r. 1927. 

Z kolei zabrał głos p, Milewski, sekre+ 
tarz Unji, który zapoznał zebranych a 
ubezpieczeniach społecznych i socjalnych. 
Mówca zanalizował stosunek majstra do 
robotnika i pracownika umysłowego, 
stwierdzając, iż i w tym wypadku ko- 
nieczna jest współpraca, aby wydała jak 
najdalej warfościowe owoce. 

Następnie przemawiał p. Czernik, któ+ 
ry wygłosił interesujący referat n. t. „Ro+ 
la majstra w przemyśle włókienniczym". 
W referacie swym poruszył praktyki ży- 
dowskich fabrykantów, którzy zamiast 
wykwalifikowanych majetrów funkcje te 
powierzają robotnikom, t. zw. partaczom, 
przez co obniżają prestiż majstrów, jak 
również zaoszczędzają sobie przez to wy- 
sokość świadczeń i gaż. 

Pod koniec obrad uchwalono rezolucję, 
która brzmi: 

„Naraetające bezrobocie i nędza sze« 
rząca się w tysiącznych rodzinach bezro- 
botnych, nakazują nam zwrócenie uwagi 
na liczne bardzo zatrudnienie w przemy- 
śle obcokrajowców. Zwracamy się również 
do władz Związku z kategorycznem żąda- 
niem przedsięwzięcia stanowczych kro- 
ków u czynników miarodajnychh, ażeby 
każdorazowe podanie o zatrudnienie obco- 
krajowca specjalisty, było opinjowane 
przez właściwe organizacje zawodowe; 
które przed wydaniem opinji winny do- 
kładnie zbadać i stwierdzić brak danego 
specjalisty w kraju. Oświadczamy, ża 
przeciw dalszemu importowi do kraju 
pod pretekstem specjalistów różnego ro- 
dzaju nieuków i szkodników dla naczej 
produkcji, przeciwetawimy się wszelkie= 
mi środkami organizacyjnemi*, 

Prócz tego w dyskusji uchwalono dru+ 
gą rezolucję, którą zebrani przyjęli jedno+ 
głośnie z tem, iż wysłane one będą do mis 
nisterstwa przemyslu i handlu i opieki 
społecznej. Treść drugiej rezolucji jest na- 
stępująca: 

„Państwo nasze, zmierzając niezłomnie 
do opanowania ciężkiej sytuacji gospo- 
darczej, musi oprzeć się na zdrowych 
jednostkach organizacyjnych, które pracą 
swą dowiodły umiejętności twórczej, za- 
równo w dziedzinie zawodowej, jak i gos 
spodarczej, Związek nasz na te wszystkie 
zagadnienia okresem swego 40 letniego 
istnienia odpowiedział twierdząco, Do= 
tknięci boleśnie długotrwałym kryzysem 
gospodarczym nie upadliśmy, lecz prze= 
ciwnie — wzmocnieni wolą naszych człon+ 
ków podejmujemy wielką pracę w kies 
runku stabilizacji, położenia majstra pols 
skiego, tego pioniera produkcji rodzimej. 
Pierwszym do tego krokiem jest niezłom- 
ne dążenie majstrów do przywrócenia w 
przemyśle we wszystkich jego działach 
pracy umowy zbiorowej, która muei po- 
łożyć kres swawoli, powodującej niesły- 
chany chaos na tym poważnym odcinku 
świata pracy“. 

Na tem zebranie zakończono o godz. 12. 


Na srebrnym ekranie 


H11 
„Zew krwi 
Kino „Kapitol“ 

Przedewszystkiem na wstępie małe 
sprostowanie — film ten bardzo niewiele 
ma wspólnego z powieścią Londoną o ta- 
kim samym tytule. Nie znaczy to jednak, 
aby był zły, wprost przeciwnie. Reżyser 
potrafił tu wydobyć tyle ducha naprawdę 
„londonówskiego*, tyle świeżej egzotyki 
dalekiej pólnocy, że śmiało można uznać 
„Zew krwi" za sfilmowanego Londona — 
jest to jakgdyby kinowa synteza wszyst 
kich powieści tego pisarza z życia poszu- 
kiwaczy złota. „Londonowskim bohate 
rem" na ekranie został Clark Gable. naj< 
bardziej chyba ze wszystkich gwiazdorów 
do tego nadający się. Jego partnerką jest 
Loretta Young, też taki londonowski 
„kwiat“ dalekiej północy“ i tu wybór jest 
doskonały, jedynie może Geynor mogłaby 

może z nią w tej roli konkurować. 
Jednak obsada nie wystarcza, bodaj 
jeszcze ważniejsza jest rola reżysera — 
trzeba przyznać, że Wellmann zadaniu 
sprostał, Czy rzeczywiście tak wyglądało 
życie na Alasce w czasie wielkiej gorącz- 
ki złota? To nae nie obchodzi — mamy 
je tylko z powieści Londona i dla naa 
prawda wygląda tak, jak ją nam on 
przedstawił W „Zewie krwi" znajdujemy 
to samo i jesteśmy zadowoleni, 
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L4 
Skład Fabryczny BR. JASINSRI 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 


OBSŁUGA SOLIDNA. OBSŁUGA SOLIDNA. 


o 


ng 7 


NASIONA 


warzywne, kwiatowe i pastewne. Narzędzia 
i przyrządy ogrodniczo-pszczelnicze - sztuczne 
węze. Środki chemiczne do walki z robactwem 
w ogrodnictwie + Opryskiwacze - Raffje poleca 


ROMAN SAURER, Łódź, 
ul, św. Andrzeja 5, tel. 128-19. 


Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 


G. E. RESTEL 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 A 


Ę 
Polecą: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów.= 


Materjały na palta i kostjumy damskie. 


Nagłówkowe słowo (tłueto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = jedno ełowo, 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 dagłówkowyćh. Ogłoszenia wśród drobnych 


MYJE 


OGŁOSZENIA DROBNE 


CA E E a RNA Ad 
Samouczek rachunkowy 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 1 wszelką biżuterię 


i geometrji wyrób własny zegary, zegarki i platery 
Sitowskiego. 1000 zadań ror- poleca 
wiązanych. Łatwa nauka bez 
r», RE W. SZYMANSKI 


poradnik dla każdego zawodu. 
Cena 480 zł. _ Wpłacone zgóry 
na PKO 801.354 «s posyłką 5,10. 
Za zaliczeniem  pocztowem 
Księgarnia Mikulskie 
Marjacka 2. 


Łódź, Główna 41 
Duży wybór. = Ceny niskie. 


Eo; Kato- 
> 8619-71,38 


ng 7423 


ng 7423 


wice, 


Wiedz o tem, że MARECKIEGO cukierki nie reklamą. 
lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 
ug 7270/1 większe szeregi konsumentów. 


Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28, 
o Z ZZOZ 


Wyraźne i czytelne pismo 


jest koniecznym warunkiem wszystkich zleceń 
ogłoszeniowych = jeśli się chce uniknąć błędów 


w gazecie i niepotrzebnych wskutek tego 
nieporozumień. Otrzymujemy _— często 
ogłoszenia tak nieczytelnie napisane, że wsku- 
tek koniecznego odniesienia się do inserenta, 
ulega zamieszczenie ogłoszenia niepożądanej 
zwłoce. 

Za błędy, powstałe wskutek niewyraźnego 
pisma w zleceniach ogłoszeniowych, odpowie- 
dzialności nie bierzemy. 


PIERZE - 


Administracja. 


9/9490 FU 


Znak oferty naprzykład: z 16924, n 2 745, d 1790 
it d = 1 słowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


+ 1-1 tr ` 
1-łamowy milimetr 30 groszy. teczne przyjmuje się do godz. 10,15.. 


Kopalnia 
złota, skład kolonjalny, dobrze 
zaprowadzony z powodu wyja- 
zdu zagarnicę sprzedam. Adres 
Orędownik, Poznań zd 35918 


Kolonjalkę 


bezkonkurencyjna, 
kuchnia 70 


| ocenki 
E 1. DOM 7-PARCELE Ógj 
n z anocani 


Kupię 


dom nowy jednopielrowy, cztero- 


mieszkaniowy. ogrodem. Gotńwki E d 36045 
A kpi a Pr ogrannioy wys pszennej Eed mieście ŻE 3 
uczeni, „Szczególowe, zgloszenia nadaje się ogrodnika  3.200,— 


Orędownik, Poznań zd 35 558 
Kamienice 


Rozwadowski, Przecław, poczta 
Pamiątkowo, Oborniki. 
zd 35 952 


2 pokoje — 
A dzierżawa spowo- 
du wyjazdu korzystnie sprzeda > FR - 
'Teresiak, Poznań, Małeckiego 29|48 buraczanai 12.000.— wiele in- 


at 8. OŻENKI =) 


TY 


Gospodarstwo 


Piegi szpecq 


nych gospodarstw na dogodnych 
warunkach poleca Rutkowski, — 
Poznań, Pólwiejska 5, 
zd 36 068 


pozbędzie;z Jię ich przez 


mydło i krem »E fel sc 


Gospodarstwo 


gon, wille maita; zospodar- Kawaler prywatne, stomorgowe: bura: 
stwa. mlyny. tartaki, iatraki za TFR A z PA j Nie „amotuls a 
parcele polecam. poaznkude Bloc! y Nowy A lat 27, rzemieślnik posiada 3000 TOWÓĆ YJAGA S754000. > ołaty EIZO 
Poznań, Aleje Marcinkowskiezo| masywny dom 14 more! przy ezo |szuka żony do 3.000,—  Oferty|iz gg Rutkowski, Poznań, , Pól- 
15. zd33788|ge na koloniałke nied-ogo enrze |fotografją, Poznań, Orędownik | wiejska 3 zd 36 067 Kupię IK szuxa posabr SZUKA POSADY Jgj 
i płaŚścicie ulikowski. wóiltlo- > y E p OW 
Dom stwo Grabów. Kenno. zd 35956 Z 2) ora wig Oa Orędownik, o - FORTE 
składem T km Poznania 6 ubika- DE 11. KUPNA znañ sd 35970 ARR DOE EAS pna 
oyj morga ogrodu, sprzedam g 0 Piekarnię Kawaler Kupi obliczamy po jednej trzeciej cen. 
ZS ESD) zy Ąj [00 EF Ą saś.llat 35. fachowiec. chce zawrzeć Sadze £ tupię b drobnych, 
go 3812 właściciel, zd 35 860| kamienice conira misaa: a znajomość © panna. deb szelkisgo „Odrajn kupuję, Pia dobry gościniec. kolonjalke w 
sk »aztetkie szkoły. 6 8 ość z Dz ą w kiego rodz; 3, 3 P i I avei nku- 
D ZAZIE kle erke aek; Po. od lat 27 do 35 celem ożenku. —| ce SĄ 2) ję kg. Znarzek załączyć. dużej kościelnej wsi; | pa Szofer 
omek znańskiezo. Krotoszy Oferty Oredownik. Poznań H. Najdowski, Krotoszyn. rynes,|/ĘNCYJny Z a s o = 2 
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Przedpłata: 


domagania się nie 


) 

Dalsze wypadki były okresem u- 
ciążliwej pracy prostego marynarza, 
zanim po upływie dwu lat zdałem 
egzamin i otrzymałem zatwierdzony 
przez morski urząd tytuł oficera nawi- 
gacji. 

Rodzicom od czasu odejścia z domu 
nie dałem żadnej wiadomości o sobie. 
Nie znaleźli we mnie kochającego sy- 
na, ale zato morze postokroć znalazło 
mnie takim, Uczucia i myśli moje ku 
niemu zawsze się kierowały. Uwiel- 
białem je za dziką wolność, za zdrowie 
i radość życia jakie mi dało, za moc, 
potęgę i piękno w niem zawarte. Tu 
dopiero prawdziwie czułem się czło- 
wiekiem hartując swe siły i wolę w 
walce z burzą, narówni z morskiem 
ptactwem odczuwając szczęście rado- 
ści w pogodne dni, o wschodach i za- 
chodach słońca, Morze nauczyło mnie 
wielbić Boga. 

Lecz nie, nie wszystkie uczucia od- 
dałem morzu; tam, w Birmingham, 
pozostawiłem moją Eli. Kochałem to 
młode, drobne dziewczę i doniedawna 
jeszcze nie zdawałem sobie sprawy, 
jak ona mię kocha. Była piękną, miała 
wspaniałą, smukłą figurę, świeżą, bia- 
łą cerę, ciemnoniebieskie, myślące 0- 
czy i figlarny, rozkoszny uśmieszek, — 
lecz nie zato tylko pokochałem ją tak 
namiętnie. Kochałem ją, że będąc ko- 
bietą, mogącą wybierać z pośród wielu 
starających się o jej względy męż- 
czyzn, wybrała mnie właśnie. 

Znajomość nasza nie była dawna, 
gdyż trwała zaledwie od roku, a nastą- 
piła całkiem przypadkowo. Poprostu 
poznałem ją na dancingu pódczas wiel- 
kich derby w Liverpoolu, na 
przyjechała wraz z rodzicami, 

Wieczór ów utkwił mi w pamięci 
z całą. wyrazistością w każdym swym 
szczególe i został zamknięty w komór- 
ce najczulszych wspomnień. Obraz ol- 
brzymiej sali tanecznej, pełnej wy- 
twornego towarzystwa, gwaru weso- 
łych rozmów i jaskrawych świateł, po- 
został, jak żywy. 

jestem tam sam, pozostawiony na 
łasce losu z jakąś dosyć ładną, lecz 
beznadziejnie głupig mademoiselle, 
mój towarzysz bowiem, urzędnik kapi- 
tanatu portu, odszedł, zawezwany nie- 
spodziewanie w sprawie służbowej, po- 
zostawiając mi swoją przyjaciółkę. 
Przetańczyłem z nią już szereg tang 
i fokstrottów i zrezygnowany, jak u- 
dmiem, staram się bawić moją niefor- 
tunną piękność. 

Lecz oto wzrok mój zatrzymał się 
na postaci, której dotąd nie spostrze- 
gałem. Nieznajoma snać obserwowała 
mnie, bo równocześnie, gdy wzrok mój 
napotkał jej oczy, pochwyciłem u niej 
odruch jakby zmieszania. Dla ukrycia 
go poczęła rozmawiać,z siedzącym ©- 
bok starszym panem, snać swoim oj- 
cem. 

Przóz chwilę pożerałem ją oczyma, 
nie chcąc jednak zwrócić tem uwagi 
mojego vis 4 vis, plotłem dalej jakieś 
banały, nie patrząc już w tamtą stro- 
nę. Jednak po upływie długich kilku= 
nastu minut, gdy orkiestra zagrała 
prześliczny boston „Błękitny szal”, 
przeprosiwszy swą partnerkę, skiero- 
wałem kroki do zamierzonego celu. 
Głęboki ukłon. Miękko ująłem podaną 
sobie dłoń. Już przy pierwszych kro- 
kach oceniłem tancerkę: zdawało się, 
że nie tańczy, lecz płynie. 

Wmieszaliśmy się w grono tańczą” 
cych par. Ona nie podnosiła ciągle o- 
puszczonych powiek, a gdy je podnio- 
sła, spotkała mój zachwycony wzrok. 
Nie spuściła już rzęs i przez chwilę pa- 
trzeliśmy tak sobie w oczy do głębi 
serc. Odurzała mnie woń „fleur noir", 
tuż przy ustach miałem kuszące deli- 
katne włosy, 

— Czy pani wierzy w miłość? 
szeptem wyleciało mi znagła, niewia- 
domo, jakim sposobem, przez usta 
pytanie. Było ono zgoła szalone i na- 
iwne zarazem, ale ja nie spostrzega- 
łem tego. Nic dziwnego: po raz pierw- 
szy tańczyłem z taką kobietą i po raz 
pierwszy stałem się wobec kobiety 
szczerym. Dlatego ta szczerość przy- 


brała teraz tak niepohamowaną for- 
mę. 

— Wierzę — odszepnęła równie ci- 
cho, spuszczając oczy, lekko zmiesza- 
na, lecz wcale nie zdziwiona. 

— Ja nie wierzyłem w nią dotąd, 
lecz, gdy ujrzałem panią i gdy mam 
ją tak blisko siebie, zmieniłem zdanie, 
a pani stała się jedynem bóstwem moej 
wiary — plotłem już teraz, jak niedo- 
warzony sztubak. Podniosła znowu 
swe niepojęte oczy i teraz po raz 
pierwszy ujrzałem w nich ów figlarny 
uśmieszek, tak przeze mnie uwielbia- 
ny, 

— Pan musi być bardzo sentymen- 
talnym człowiekiem; czy nie mylę się, 
że jest pan poetą? 

— Czy aż tak zgubnie mnie pani 
osądziła? Miałżebym pozory takiego 
nudziarza ? 

— Ależ nie, ja wcale nie uważam 
poetów za nudziarzy usprawiedli- 
wiała się pośpiesznie. 

— O, w takim razie źle żeśmy się 
rozumieli — i roześmialiśmy się w 
płynnym półzwrocie. 

— Ślicznie pani 
żyłem po chwili. 

— Pan również nie zdaje mi się 
być przeciętnym tancerzem i o ile nie 
zgadłam, że jest pan poetą, to napew- 
no bkaletmistrzem lub profesorem tań- 


ca. 

— Dziękuję za komplement i będę 
tak zuchwały, aby go w całości wyko- 
rzystać. Jako profesor tańca ofiaruję 
się pani udzielać bezpłatnych lekcyj 
przez cały dzisiejszy wieczór. Przyjmu- 
je pani moją ofertę? 

— A jeśli powiem, że jestem już za- 


tańczy — zauwa- 


paar Nie będę tańczył z żadńą Ishę 


kobietą. 

— Chwileczkę, panie profesorze, 
chwileczkę namysłu — i zmarszczyw- 
szy zabawnie brwi, przez moment mi 
się przyglądała. Usta jej rozchyliły się 
w prześlicznym uśmiechu, odsłaniając 
foremne błyszczące ząbki. 

- Przyjmuję — szepnęła, 

Myślałem, że ulegnę pokusie i zdu- 
szę te usta w pocałunku, i kto wie, czy 
zdołałbym się pohamować, gdyby nie 
ostatnie tony muzyki, Odprowadziłem 
czarującą partnerkę na jej miejsce, z 
rozpaczą przypominając sobie tamtę, 
pozostawioną przy stoliku. 

Na szczęście nieba zaiste przyszły 
mi z pomocą, zsyłając jakiegoś mniej 
znanego kolegę po fachu, którego na- 
tychmiast ściągnąłem, powierzając mu 
funkcję bawienia jej. 

Cały wieczór do późna przetańczy- 
łem z Eli, która nie omieszkała mnie 
przedstawić swemu ojcu. Okazało się, 
że mieliśmy wielu wspólnych znajo- 
mych, szczególnie w W. and Co., gdyż 
pan Hargrave jako sekretarz pewnej 
fabryki manufaktury w Birmingham 
miał często styczność z naszem towa- 
rzystwem w związku z eksportem wy- 
robów tej fabryki do portów zachod- 
nio-afrykańskich. 

W ten sposób los połączył mnie z 
Eli, a ja znalazłem przybrany dom, 
którego odtąd stałem się prawie człon- 
kiem. = 


Żegluga przez Atlantyk szła po- 
myślnie przy sprzyjających naogół 
wiatrach i dobrej pogodzie. Już po 
ośmnastu dniach od wyjścia z Liver- 
poolu osiągnęliśmy wyspy środkowej 
Ameryki. Jedynie na morzu Karaib- 
skiem, jak zwykle zresztą nader burz- 
liwem w tej porze roku, mieliśmy 
małą przeprawę. Bez, większych jed- 
nak wydarzeń stanęliśmy u wrót świa- 
ta — Panamy. 

Po niedługim postoju dla zaopatrze- 
nia się w świeży prowiant i wodę, ru- 
szyliśmy dalej. Dziwne uczucia owład- 
nęły mną, gdy pozostawiwszy za sobą 
przeszło ośmdziesięciokilometrowej 
długości kanał po raz pierwszy w Ły- 
ciu ujrzałem obszar rozległych wód 
Pacyfiku. Nie wiem dlaczego, lecz na 
moment doznałem wtedy wrażenia ja- 
kiegoś osamotnienia wśród tej bezkre- 
snej pustyni, będącej przede mną, 

Ocean leżał w powodzi słońca, jak 


OPOHIEŚĆ MORS KA-PRZE Z EMANUELA JANOHSKIEGO-POZNAŃ 


gigantyczny potwór, wyczekujący na 
upatrzoną ofiarę. 

I mimowoli po raz drugi instynkt na- 
sunął mi owo przeczucie przygody, 
tym razem jednak jakby wyraźniejsze 
i mniej odległe. Wzięliśmy kurs na 
dalekie Tuamotu i Towarzyskie z ich 
rajską Tahiti. 

W pierwszych sześciu dniach drogi 
nie wydarzyło się nic szczególnego, je- 
dynie upał dokuczał, łagodzony trochę 
wiatrem, przy którym posuwaliśmy się 
względnie naprzód, robiąc 90 mil na 
dobę. Chłodniejsze trochę noce były je- 
szcze znośne. Zato ranki były wprost 
cudowne. 

Gdy wstawało słońce, kładąc na 
szczytach żagli purpurowe światła i 
granatowe cienie, wtedy budził się 
wiatr, podnosiła fala i statek szedł z 
większą szybkością. Czasami wiatr był 
tak silny, że naciągnięte liny wydawa- 
ły przy kołysaniu głęboki poszum, jak- 
by szumiały aleje starych lip w mojem 
rodzinnem Merioneth, Ale wszystko to 
ucichało wkrótce pod wieczór, przecho- 
dząc w sztyl niemal zupełny. 

Siódmego dnia żeglugi coraz bar- 
dziej zresztą słabnący powiew zmienił 
kierunek na fordewind. Próbowaliśmy 
lawirować, odpadając od wiatru, lecz 
wszystko napróżno, — bowiem biorąc 
go pod zbyt ostrym kątem, nie posu- 
waliśmy się prawie zgoła. 

Znajdowaliśmy się teraz na 6* sze- 
rokości północnej i 84” długości za- 
chodniej, na szlaku dość rzadka uczę- 
szczanym przez statki: Skutkiem tego, 
roiło się tu od najróżnorodniejszych 
tworów wodnych. 

Takiego bogactwa fauny oceanicz- 
nej, jak tu, nie widziałem jeszcze do- 

migdy. Olrzymie-dorsze -i zy- 
ki goniły za latającemi rybami, które 
zręcznie im umykały, wyrzucając się 
na znaczną odległość w powietrze. 
Gromady żółtych, włochatych meduz 
wygrzewały się w palącem słońcu, 
a rekiny okrążały statek, szukając że- 
ru. Kiedym strzelił z mojej „siódem- 
ki* do jednej sztuki, inne rzuciły się 
na ranionego towarzysza, rozszarpując 
go żywcem i pożerając z niezwykłą 
szybkością. Pozostała po nim tylka 
zmącona, krwawa plama, jedyny do- 
wód dzikiej uczty. 

Staliśmy prawie w miejscu. Log 
wykazywał minimalną szybkość pół 
węzła. Żagle zwisały pionowo z reji; 
czasem tylko chwytając słaby po- 
dmuch. Zanosiło się na ciszę zupełną. 
Ocean wygładził się, jak lustro, ze 
sklepieniem nieba czyniąc wrażenie 
jakoby kryształowej kuli, w której 
prawie niepodobna było rozróżnić linji 
horyzontu, 

W tej kuli my byliśmy zamknięci. 

Zgóry lał się żar piekielny, w ciągu 
paru minut wysuszający obficie i czę- 
sto zlewany wodą morską pokład. 


Ponieważ bezsensownem było stać 
w miejscu i w tych warunkach ocze- 
kiwać sprzyjającego wiatru, kapitan 
wydał rozkaz puszczenia w ruch mo- 
toru, zamierzając uzupełnić zapas ro- 
py na Wyspach Żółwich. 


W południe kadłub „Viceroy'a" za- 
drgał miarową pracą maszyn i w pro- 
stej linji, nie kołysząc się, począł sunąć 
coraz szybciej i szybciej. Szybkość ta 
zdawała się teraz być wprost zawrot- 
na, a tymczasem pokrywaliśmy nie- 
całe osiem mil na godzinę. 

Pod wieczór ukazały się na trawer- 
sie skaliste kontury odległej Malpedo. 
Pięćset mil dalej są już wyspy Archi- 
pelagu. Nie zdołamy ich jednak osią- 
gnąć przed nadejściem burzy, która 
nie da napewno długo na siebie cze- 
kać. Tę samą myśl wyczytałam w twa- 
rzy Wilkinsa, bo czoło miał zmarszczo- 
ne i dolną szczękę wysuniętą. Było to 
zawsze zapowiedzią czegoś niedobrego. 

— Wiesz, Fred, — rzekł do mnie — 
w nocy jeszcze albo nad ranem będzie- 
my mieli dobry sztorm. Patrz na tę 
wodę; czy nic ci nie mówi — albo ta 
duszność... 

— I mnie się tak zdaje. 

— Słuchaj, obejmiesz nocną wach- 
tę. Ja temu niedołędze (mówił o Chan- 


sonie) niebardzo ufam. Po tobie ja bę- 
dę czuwał. Każ, niech połowa ludzi 
zostanie do północy na pokładzie; po- 
tem zmiana. Tymczasem pójdę się tro- 
chę przespać, bo jestem djablo zmęczo- 
ny. Przed dwunastą mię obudź, 


Z nadejściem zmroku objąłem wach- 
tę, wykonując wszystkie polecenia. 
Słońce nie prażyło teraz, zato zbliżała 
się parna, podzwrotnikowa noc. 
szła szybko, spowijając nieruchomą, 
białą taflę wód w nieprzeniknioną 
ciemnię. Zgóry jedynie słabo przebija- 
ły przez gęste opary nikłe iskierki 
gwiazd. 

Wśród tych ciemności. egipskich 
przyczaiła się upiorna cisza, w której 
rozlegał się głośny trzask motoru, — 
zdawałoby się — przenikający na dzie- 
siątki mil głęboko w mrok. Nieswój 
jakiś czułem się w tę niesamowitą noc, 
niezrozumiały niepokój wstępował wa 
mnie. 

Sam nie zdawałem sobie sprawy, w 
czem tkwiło jego źródło. Przywykłem 
przecież nie obawiać się najgroźniej- 
szych nawet burz i teraz, choć pewnem 
było, ze sztorm rozpęta się najdalej za 
kilka godzin, przecież nie jego się oba- 
wiałem. 

A jednak instynkt nieomylny prze- 
strzegał przed czemś, co niewątpliwie 
miało nastąpić tej nocy. 

O dwunastej poszedłem zbudzić 
Wilkinsa, Leżał w ubraniu i kiedym 
wstrząsnął nim za ramię, powstał na- 
tychmiast, mrucząc coś rozespanym 
głosem. 

Nic nie mówiłem mu e swoich nie- 
określonych zresztą obawach, pragnąc 
przypisać je chwilowemu podnieceniu. 
To też bez słowa począłem się rozbie 
rač. l 

Nim jednak zdążyłem rozpiąć ma” 
rynarkę, niezwykły huk dobiegł na- 
szych uszu, ; 

Spojrzał na mnie pytająco, a widząc 
tak samo w moich oczach zdziwienie, 
chwycił raptownie za czapkę i razem 
wybiegliśmy na górę. 

W korytarzu, prowadzącym do ka- 
jut i hali maszyn, unosił się dziwny 
swąd, jakby palącej się oliwy. 


Drzwi maszynowni trzasnęły rap- 
tem, odrzucone z siłą. Z głębi buchnął 
kłąb dymu i dwu ludzi wypadło z 
krzykiem. Poskoczyłem za nimi, silnie 
szarpnąwszy za ramię ostatniego. 

— Walker!! — wrzasnąłem. 

Zatoczył się, jak pijany, i nieprzy= 
tomnie łypnął wystraszonemi oczyma. 

— Motor wybuch... tank na ropę 
się pali! — wykrztusił. 


Puściłem go, wybiegając na pokład. 
Z dziobu rozległ się alarmowy gloa 
dzwonu. Napół ubrani ludzie wysy- 
pali się z kubryków, nie wiedząc je- 
szcze dobrze, o co chodzi, 

— Załoga do pomp! Odbić luki! — 
brzmiała komenda kapitana, 

Ale, gdy rzucono się, by spełnić 
rozkazy, rozległ się nowy huk detona- 
cji i słup ognia pokazał się na rutie. 
To eksplodował zbiornik z ropą, 


Popłoch ogarnął ludzi, Jak jeden, 
instynktownie rzucili się do łodzi ra- 
tunkowych, lecz powstrzymał ich w 
miejscu gromki okrzyk: 

— Odstąpić od szalup! Odbić luki! 

Upłynęło sporo drogiego czasu, za- 
nim zdołano uruchomić wszystkie 
ręczne pompy, odkręcić hydranty i za- 
łożyć sikawki. Strumienie wody polały 
się w kierunku rufy, gdzie było głów- 
ne ognisko rozszerzającego się z gwał- 
towną szybkością pożaru. 

Z ostatniej luki poczęły również do- 
bywać się kłęby gęstego dymu; znać 
drugi wybuch spowodował przebicie 
ściany ładowni, przenosząc ogień na 
transportowane towary. Na nieszczę- 
ście znajdowały się tam między inna- 
mi znaczne partje nasion, których ła- 
twopalność twarzała tem większą gro- 
zę niebezpieczeństwa. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


nitestacja towdoyów w obronie Buffalo Ri 


Synowie stepu uprowadzili kupca, który na miejscu wiecznego spoczynku ich bohatera 


> Zdawaćby się mogło, że niema już dzi- 
slaj w Ameryce ani śladu po owych dzi- 
kich, walecznych wojownikach indiańskich 
i zuchwałych trapperach i cowboyach, któ- 
rzy tak żywo zaprzątali naszą wyobraź- 
nię młodzieńczą. Wyginęły wprawdzie do 
nikłych niedobitków w walkach bratobój- 
Seron i z najeźdźcami szczepy indjańskie, 
ale 


bezbrzeżny step ostał się jeszcze 
a na nim jak dawniej harcują cowboye. 


Żyją oni w tych samych prawie warun- 
kach, co przed pół wiekiem, a liczba ich 
zwiększyła się podobno jeszcze i wynosi 
dzisiaj około 300 tysięcy. I nie byłaby się 
może szersza opinią dowiedziała o tak po- 
kaźnej liczbie tych bohaterów „Dzikiego 
Zachodu“, gdyby nie 


potężna manifestacja, jaką urządzili 
w obronie swego bohaterskiego 
Patrona. 


Walczą oni o grób swego Łohatera narodo- 
wego, © ostatnie miejsce spoczynku. Buf- 
falo Bill. Widząc niebezpieczeństwo, gro- 
żące tej świętości każdego prawdziwego 
cowboya, zdobyli się oni nawet na iście 
cowboyski i wielce ryzykowny kawał, któ- 
ry w całej Ameryce wywołał wrażenie. 

W mieście Denver, w stanie Kolorado, 
rozpoczyna się „Dziki Zachód“, także dzi- 
slai jeszcze. Tutaj znajdują się liczne ma- 
gazyny dia zaopatrywania cowboyów, a 
ich właściciele zapewniają, że sądząc po 
ilości sprzedanych przyborów, 


liczba cowboyów stale wzrasta. 


W roku ubiegłym rozdano między cow- 
boyów 150 tys, katalogów, bowiem i moda 
jeźdźców etepu Podlega zmianie. 

Na wzgórzu, panującem nad miastem 
Denver, znajduje się grób Buffalo Billa, 
walecznego bohatera „Dzikiego Zachodu“. 
który nazywał się właściwie Colonel F. W. 
Cody, i który po życiu pełnem przygód 
zmarł w r. 1917. Rząd amerykański, w u- 
znaniu zasług jego wokoło udostępnienia 
Zachodu Ameryki dla kolonizacji nadał 
mu rangę pułkownika, a przez długie lata 
grób jego okolony Prostą kratą, był 


miejscem pielgrzymek dziesiątek 
tysięcy synów stepu. 


Elokhauz obok grobu stał się pewnego ro- 
dzaju muzeum Buifalo Billa, mieszczącem 
w sobie jego trofea wojenne i myśliwskie. 
broń, ubrania i inne pamiątki. Jest tam 
także zbiór loków kobiecych, które Buffalo 
Bill otrzymał był od pięknych Ameryka- 
nek w uznaniu swych czynów bohater- 
skich. 

Nagle rozeszła sie pogłoska, że to miei- 
sce pątnicze ulec ma zagładzie, miasto 
Denver bowiem sprzedało grunt ten pew- 
nemu spekulantowi kalifornijskiemu, któ- 
ry zamierzał tam wybudować nowoczesny 
hotel. Tysiące cowboyów na zebraniach 
w stepie protestowało głośno przeciwko te- 
mu zamachowi na miejsce ostatniego spo- 
czynku swego bohatera. Wysłano 


protesty do zarządn miasta Denver 
i do Białego Domu w Waszyngtonie. 


Postawiono przy grobie warty honorowe 
z dobytemi pistolętami. Nabywca terenu 
nie dał się jednak odstraszyć i chciał przy- 
stąpić do usuwania grobu, Wówczas to 
cowboye „dokonali sztuczki, godaej zaiste 
ich patrona Pewnego dnia zadudniły ko- 
pyta końskie przed hotelem w Denver, w 
którem mieszkał Kalifornijczyk i zanim 


chciał wybudować hotel 


spostrzegł się zaskoczony, owinęło się laa- 
80 dookoła jego ciałą i wciągnęło go na 
konia, który 
poniósł go pośród cowboyów w bez- 
` brzeżny step. 

Tutaj stawiono go przed sąd, który zasą- 
dził go na odstąpienie od kontraktu kup- 
na. Patrol policyjny, który wyruszył był 


£ Denver dla wyswobodzenia uprowadzo- 
nego, spotkał kawalkadę już w drodze po- 
wrotnej do miasta. Wprawdzie władze za- 
pewniły Kalifornijczykowi zupełną ochro- 
nę i zapowiedziały surowe ukaranie tow- 
boyów, lecz 


spekulantowi odbiegła ochota bundo- 
wania hotelu i cofnął się od umowy. 


Władze wprawdzie aresztowały kilku 
prowodyrów tego najazdu, lecz jak sły- 
chać, miasto Denver zaniechało zamiaru 
sprzedaży gruntu, tak, iż sen wieczyety 
Buffalo Billa mie będzie zamącony. 


W. 1 P. 


Sensacje ostatnich lat pięćdziesięciu 


Rower-potwór — Szatan na kołach — Księżniczka w obozie cyganów — Po linie nad 
wodospadem Niagara — Fortel czarnoksiężnika 


Sensacje, to wydarzenia, które na 
chwilę potrafią wzbudzić zainteresowanie 
ludzkie, by krótko po tem, niby meteor, 
rozniecony na firmamencie, zniknąć w 
mrokach zapomnienia. 

Sensacją było, gdy 


pierwsze rowery pojawiły się na 
ulicach. 


Bo też były to wehikuły karykaturalne z 
ich olbrzymiem kołem przedniem i minia- 
turowem tylnem. Ludziska pojąć nie mö- 
gli, jakim sposobem jeździec potrafił u- 
trzymać się na tym potworze..A przecież 
potwory te służyły nietylko przyjemności, 
lecz stały się niebawem instrumentem 
sportowym. Wyścigi na tych rowerach 
były przez pewien czas imprezami sensa- 
cyjnemi i odbywały się o bardzo wysokie 
stawki. 

Pierwszy eamochów był nietylko ol- 
brzymią sensacją, lecz wprost cudem. Lud- 
ność miast wylegała na. ulice, a ludność 
wiejska przez dlugi jeszcze czas 


żegnała się na widok „szatana” 


i chowała się do mieszkań. Nie były te 
pierwsze samochody jeszcze takie piękne 
i wykwintne jak dzisiejsze. a drozge ich 
znaczył smród i hałas, lecz kiedy ówczesny 
król hiszpański Alfons XIII jako pierwezv 
z monarchów osobiście zasiadł przy sterze 
swej maszyny i przejechał nią ulicami stn- 
licy, samochód zyskał najwyższą kwajifi- 
kację. 

Niemałą sensację w świecie wywołała 
wiadomość, że 


księżna Chimay nciekła z cyqanem 
Rigo Janczy. 


Piękna ta kobieta urodziła sie jako Klara 
Ward, dopiero przez małżeństwo z księ- 
c:'em Chimay weszła do arystokracji we- 
gierskiej. Już to małżeństwo było sensacją, 
ale daleko większą była jej ucieczka z pą- 
łacu książęcego do.obozu cygańskiego. W 
kilka lat potem wywołała piękna Chimay 
nową sensację, przenosząc się z obozu cy- 
gańskiego na deski teatrów rewjowych. 
gdzie w obcisłych trykotach prezentowała 
publiczności swoje wdzięki, 

Sensację w całym świecie wywołało do- 
niesienie, że niejaki Blondin 


przeszedł po linie nad wodospadem 
Niagary. 


Akrobatę tego nie zadowalały już spacery 
żonglenskie po linach w cyrkach | „eatrach 
rozmaitości, pewnego więc poranku posta- 
nowił dokonać sztuki, o którejby w całym 
świecie było głośno. Jako bagaż zabrał ze 
sobą stół i dwa taborety. 


W łudntowych stanach Ameryki Północnej szalał ostatnio gwałtowny tornado, 
który. zac ogromne spustoszenie. Na zdjęciu dzielnica handlowa miasta Gar- 
i nesville; gdzie 500 osób ponioslo śmierć, 


Sensacją w swoim rodzaju był także 
czarnoksiężnik Bellachini, który w wszyet- 
kich stolicach świata w najwyższe zdumie 
nie wprowadzał swoich widzów. Publicz- 
ność wierzyła temu człowiekowi o tych o- 
czach fascynujących. a jeżeli nie wierzyła, 
to w każdym razie odnosiła się 


z najwyższym podziwem i uznaniem 
dla jego sztuki. 


Razu pewnego Bellachini produkował się 
także przed cesarzem Wilhelmem I. Było 


to w Karlowych Varach. Czarnoksiężnik 
cieszył siè ogromnem powodzeniem. Pod 
koniec przedstawienia Bellachini podał ce- 
sarzowi kartkę papieru z prośbą o napisa- 
nie na niej kilku słów, które następnie 
znikną. „Co mam panu napisać — zapytał 
cesarz” — „Mianuję pana  Bellachiniego 
cząrnokaiężnikiem dworskim" — odpowie- 
dział Bellachini. Cesarz napisał te słowa, 
lecz Bellachini nie sprawił, by N 
iP, 


RZ (smoka. 


Na wystawie koni w Londynie pierwszą nagrodę otrzymał piękny konik szkockr 


„Mac“, któremu 


gratulacje złożył śliczny, rasowy pudel, nagrodzony na wysta- 


wie psów. 


Nie będzie już garbusów? 


Nowa metoda operacji garbów 


Szef kliniki ortopedycznej w Leningra- 
dzie, profesor Kuslik, zastosował nową 
metodę operacji garbów. Zamiast usu- 
wania żeber. które zniekształcają klatkę 
piersiową, prof, Kuslik zaleca, aby na 
szczycie skrzywienia rozcięto 5—7 żeber, 
tworzących garb. Krańce rozciętych że- 
ber złącza się z sobą tak, aby znikła wy- 
pukłość, a zbyteczne części żeber są usu- 
wane. Według nowej metody prof. Kusli- 
ka operowano już 25 osób o skrzywionym 
kręgosłupie. Ami jedna operacja nie skoń- 
czyła się śmiercią. Już w cztery czy pięć 
dni po operacji pacjenci mogli siedzieć a 
po 10—14 dniach już chodzili. Po upły- 
wie miesiąca czy sześciu tygodni mogli 
wrócić do swych normalnych zajęć. — 
Przypisuje się to temu, że operacja pozo- 
stawia klatkę piersiową w całości. Wiel- 
kie znaczenie operacyj Kuslika polega 


ZERO A zc rze RE OE WRZ 


W ślady pana 
Hrahia do lokaja: — Niepotrzebnie mo- 
wu Michał tak ordynarnie wyrzucił za 
drzwi mego krawca przez jakieś tam głu- 
pie sto złotych. 
Lokaj: — Bo to, proszę jaśnie pana, i 
ja mu jestem winien pięćdziesiąt. 


W sądzie 

— Jesteście oskarżeni 
przez, okno teściowej. 

— Popełniłem to w chwili rozpaczy... 

— Owszem... tak Rozumiem|,. Ale prze- 

cież trzeba było rozumieć, że to mogło być 

niebezpiecznem dla przechodniów.x 


o wyrzucenie 
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także na tem, że drogą operacji można 
zmienić postačtczlowieka, Nawet przy 
nadzwyczaj wielkich garbach prof. Kuslik 
dopiął tego, że w ubraniu nie da się na- 
wet zauważyć skrzywienia kręgosłupa. W, 
lżejszych wypadkąch garb znika zupeł: 
nie. 


Ucieczka z Cytadeli 


Nie udał się planowany na dzień 21 Mm 
tego 1846 wybuch powstania w Poznaniu. 
Władze pruskie uprzedziły zamiar, are- 
sztując w połowie. lutego organizatorów 
oraz wielu wybitniejszych patrjotów. Do 
więzienia w Cytadeli poznańskiej dostali 
się m. im. dr. Wład. Niegolewski, T. Mag- 
dziński, J. Konkiewicz i J. Lipiński, mistrz 
ślusarski z Poznania, który zorganizował 
sprytnie ucieczkę i zdołał wydostać się 
na wolność wraz z trzema towarzyszami. 
Żywo i barwnie opowiada o tem w ostat- 
nim (17) numerze „Ilustracji Polskiej“ 
Piotr Lenart, ilustrując swój  feljeton 
współczesnemi sztychami i litografjami. 
Wgłąb puszczy brazylijskiej prowadzi 
Czytelników Bolesław Zabko-Potopowiez, 
opowiadając zajmująco o swych wraże- 
niąch z pobytu w osadzie poszukiwaczy 
djamentów, których ciekawe typy podzi- 
wiać można na ilustrujących tekst zdję- 
ciach. Mnóstwo zdjęć aktualnych z kra- 
ju i z całego świata, odcinek powieści, 
nowela, mody, humor, strona. młodzieży, 
Btały konkurs fotograficzny itd. — oto 
co składą się pozatem na treść bogatego 
i pięknego numeru tego doskonałego ty 
godnika. 


